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Za Kedakcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

...„¡nistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji prajpla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

a' wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
0 ' wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
a0^'Xedakcyi, administracyi i ekspedycyi winny j., 
00,4 frankowane.

D7IENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.

a Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon 
W Berlipie Rudo lf Mo sse, Jerusalemerstrasse 48. A. R 

W Frankfuroie

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAM, 21 października.

Przyjęcie, jakiego doznaje w tćj chwili cesarz nie­
miecki w Medyolanie, przewyższa wszystkie tego ro­
dzaju przyjęcia. Wprawdzie gość, nawiedzający dom 
obcy, nawet u dzikich ludzi liczyć może na dobre przy­
jęcie. Przyjmowano więc tćź dobrze, przyjmowano za­
wsze z okazałością obcych monarchów, którzy te lub 
owe zwiedzali stolice lub udawali się w odwiedziny do 
innych dworów. Jeżeli jednakowoż odbędziemy prze­
gląd prasy berlińskiej i włoskiej, jeżeli odczytamy wszy­
stkie telegramy i korespondeneye medyolańskie, które 
zajmują się opisem festynów, wyprawianych ca cześć 
cesarza, oddawaniem wrażeń, doznanych z tego powo­
du, przyznać musimy, że przyjęcie to serdeczniejszóm 
jest a przynajmnićj serdeczniejszóm nam się wydaje, 
niż wszystkie dotychczasowe. Obrazu, jąki przedsta­
wia teraz Medyolan, żadne pióro odmalować nie po­
trafi, w dniach nawiększego wesela, największego szczę­
ścia inaczój wyglądać nie może, tak piszą korespon­
denci do gazet niemieckich; cesarz telegrafuje do 
cesarzowćj, że nic takiego nie widział w życiu i u- 
nosi się nad serdeczneścią i króla i ludności medyo- 
lańskiój. To samo donosi otoczenie cesarskie, obdaro; 
wane nadto orderami i prezentami. Każde słowo wy­
powiedziane tchnie tylko przyjaźnią. Kiedy cesarz 
przyjmował w dniu wczorajszym znakomitości włoskie, 
i przemówił nie wiedzieć już po który raz, że przyja­
ciółmi pozostać muszą obadwa narody: „Tak, tak, za­
wsze pozostaniemy przyjaciółmi“ — zawołał na to 
Wiktor Emanuel — a cesarz niemiecki powtórzywszy 
jeszcze raz te słowa, z wzruszeniem uścisnął rękę króla 
włoskiego. — Nie jestże to jakby para kochanków, 
przysięgających sobie wierną miłość? Zdawałoby się 
czytając to wszystko, że nic już nie jest w stanie ro­
zerwać tej miłości i że nie ma sprawy ważniejszćj, 
w którćjby obadwa mocarstwa nie mogły i nie powin­
ny działać jednozgodnie. Czy tak będzie? wątpić się 
godzi, bo słusznie odzywa się jeden z dzienników nie­
mieckich, że polityka kościelna Włoch, jako państwa 
katolickiego, nie może iść za wskazówkami księcia 
Bismarcka i iść w zgodzie z mocarstwem protestan­
ckim. Ale bądź jak bądź, przynajmnićj chwilowo, 
w pierwszych czasach spodziewać się można jedaozgo- 
dnego postępowania. O tćm więcćj jeszcze niż pisma 
berlińskie przekonywają nas włoskie dzienniki, bo tćż one 
więcćj stały się bismarkowskiemi od pierwszych. Ma­
my tu na myśli włoski organ D i r i 11 o , który bał­
wochwalstwo swoje dla polityki niemieckiej dalój po­
suwa niźli organa berlińskie. D i r i 11 o nie wierzy 
nasamprzód, jakoby choroba miała wstrzymać księcia 
Bismarcka od podróży do Włoch. Zdaniem pisma 
włoskiego, polityka p. Minghetti nie cieszyła się nigdy 
sympatyą Niemiec. Bo tćż pan Minghetti zamiast do 
tego samego zdążać celu, zamiast popierać Niemcy w 
ich walce przeciwko ultramontanizmowi, walce, w któ­
rćj zwycięztwo zbawienniejsze dla Włoch niźli dla Nie­
miec może przynieść skutki, utrudniał tylko swojćm 
postępowaniem zadanie kanclerza niemieckiego. Poli­
tyka włoska, tak pisze D i r i 11 o, gdyby była tak 
jak książę Bismarck zwróciła się więcćj jeszcze prze­
ciwko ultramontanizmowi, byłaby więcćj stała się na­
rodową (?), bo walka przeciwko Papieztwu więcćj jest 
włoską jak niemiecką. Ale czego nie zrobił gabinet, 
zrobią* Włochy — tak kończy organ włoski.

Przechodząc teraz do spraw innych, zaznaczyć na­
leży, że, jak donoszą z Monachium, król bawarski nie 
przyjął dymisyi gabinetu, ale wyraził mu jeszcze 
wdzięczność za jego dotychczasowe postępowanie. Nie 
przyjął także król Ludwik deputacyi, która wręczyć 
mu miała uchwalony przez większość Izby adres.

IAąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238 i 241.)

VIII.
Ośmionóg-.

Octopius Schmerlingianus. Polip kontynentalny. 
Medusa officialis. Gorgoe bureaucraticus. Hidra exe­
cutor.

I dla czegóż z powieści mielibyśmy wykluczyć hi- 
storyą naturalną?

Cuvier, Lamarque, Menke i inni naturaliści opi­
sywali w ten sposób ośmionoga.

„Ramiona jego są długie, a każde ramię pokryte 
ssącemi brodawkami. Ramionami temi posługuje się 
Przy pływaniu, pełzaniu i chwytaniu zdobyczy. Co 
raz pochwyci — mówi Cuvier — nie popuści, aż osta­
tnią wyssie z swój zdobyczy kropelkę soku. S. F. 
Voigt zapewnia, że posiada własność zmieniania swój 
barwy; wedle powietrza przybiera na siebie różne kolory 
od czarno żółtego aż do jaskrawo czerwonego. W zwy- 
czajnćj mowie zowią go robakiem inkaustowym.“ (Zwy­
kły robak inkaustowy.)

Pewnego dnia zajechało na dziedziniec Vilagoszie­
go szesnastu kirasyerów pod dowództwem rotmistrza, 
kołnierze ci wysłani byli z szwadronu w te strony na

Wiadomości z Londynu i Paryża nadchodzące 
donoszą tylko o usiłowaniach, ażeby zabezpieczyć przed 
większemi jeszcze o ile możnośoi stratami wierzycieli 
Turcyi. I tak piszą z Paryża, że poseł turecki zwołał 
zarządy banków: Banque ottomane, Crédit industriel, 
Crédit mobilier i Comptoir d’escompte na konferencyą 
w celu wyboru syndykatu, o którego zadaniu pisaliśmy 
już przed kilku dniami.

W celu zabezpieczenia także wierzycieli tureckich 
odbyło się w tych dniach zebranie w Londynie pod 
przewodnictwem byłego deputowanego p. Childers. — 
Ani do syndykatu, ani do tych konferentyi, które od­
bywają się między rozmaitymi kapitalistami a posłem 
tureokim, nie ma prasa europejska najmniejszego zau­
fania. Przypomina ona przy tej sposobności, że to ża­
dną nowością te operacye finansowe Turcyi, że więc 
dopełnienia przyrzeczeń gabinetu tureckiego spodziewać 
się nie należy. Obietnice Turcyi pozostaną zapewne 
tylko na papierze — jak jćj obietnice, że nad granicę 
serbską wysyłać nie będzie wojsk a wbrew którym, jak 
piszą z Wiednia, znaczne mimo to gromadzi siły.

^sa^ss^ss^^ssse^sseaBi ■

# Pan dr. Józef Chosłowski, poseł powiatu 
gnieźnieńskiego i wągrowieckiego, zdawać będzie w Gnie­
źnie w dniu 26 b. m. sprawę z czynności Koła pol­
skiego na parlamencie niemieckim. Spodziewać się 
należy, że wyborcy licznie się na zebranie to stawią.

Sejm prowincjonalny
dla W. Księstwa Poznańskiego.

Na odbytćm dnia wczorajszego 9 i ostatnićm po­
siedzeniu pleuarnćm sejmu prowincjonalnego obrado­
wano nad etatem generalnym za rok 1876 i przyjęto 
go. Wedle etatu tego wynosić będą składki prowin- 
cyonalne na rok przyszły tylko około 300,000 marek, 
podczas kiedy też same składki dochodziły w r. 1875 
do 1,340,000 marek. Rezultat ten nader pomyślny 
przypisać należy po części temu, że na mocy prawa z 
30 kwietnia 1873 i z 8 lipca 1875 r. przekazano zwią­
zkowi prowincyonalnemu poznańskiemu znaczne sumy 
i renty roczne z funduszu dotacyjuego, po części temu 
także, że po ukończeniu wielkich budowli prowineyo- 
nalnych (w Owińskach, Pile i t. d.), innych już zna­
czniejszych budowli nie ma do wykonania.

Nastspnie wyznaczono dla wypuszczonych z za­
kładu bydgoskiego niewidomych, pomocy potrzebują­
cych 600 marek.

Po ukończeniu w ten sposób obrad o godzinie 3* 1/« 
po południu, zebrały się znowu sejmujące stany o go­
dzinie 41/, i podpisały petycyą do cesarza o założenie 
ziemstwa kredytowego dla mniejszych posiadłości wiej­
skich.

Po uwiadomieniu potem król, komisarza sejmowego, 
naczelnego prezesa, rzeczywistego tajnego radzcy Giia- 
thera przez deputacyą, wysłaną ze strony deputowa­
nych, zebranych na 18 sejm prowinoyonalny W. Ks. 
Poznańskiego, że sejm prowinoyonalny prace swoje 
ukończył, udał się król, komisarz sejmowy do grona 
zebranych i w te do zgromadzonych deputowanych 
sejmu prowiucyonalnego przemówił słowa:

„Szanowni panowie! Ważna dziś kończy się se- 
sya sejmowa. Pod znakomitćm przewodnictwem wa­
szego pana przewodniczącego zajęliście się z ofiarnćm 
wylaniem waszemi obszernemi i trudnemi pracami i 
załatwiliście takowe prędko bez uszczerbku dla ich 
gruntowności.

Wnioski wasze i uchwały, ostatnie, o ile w ogóle 
■_______ ______________ ___________________ t____________________________

ściąganie podatków. W rotmistrzu poznajemy owego 
oficera, który, mając sobie poruczonćm rozpędzenie kon- 
gregacyi, spóźnił się i wszedł do miasta w chwili, gdy 
procesya patryotyczna podążała na groby poległych

; honwedów.
Rotmistrz był postawy siloćj, okazałćj, z obliczem 

opalonćm i z blizną na czole; jasne włosy i takie wą- 
i sy, powieki i brwi nie zdołały nadać jego ponurym

rysom twarzy nieco łagodniejszego wyrazu.
— Pan tu gospodarzem? zapytał w tonie szorst­

kim wybiegającego naprzeciw niemu Vilagosziego.
— Co pan rozkażesz? zapytał zdziwiony Vila- 

goszi.
— Jestem rotmistrz Fohnwald. Mam rozkaz roz­

kwaterowania się u pana z szesnastu ludźmi. Przy­
będzie tu jeszcze ktoś, co powie panu, z jakiój racyi. i 
jak na długo.

— Domyślam się, że stało się to z powodu zale­
głych podatków.

— To nie do mnie^naleźy. Tamten pouozy pa­
na o wszystkićm.

— Zacny panie rotmistrzu, odezwał się Vilagoszi 
w tonie stanowczym. Widzisz przecie, że do koła u 
nas pustki, że jesteśmy niemal żebrakami, że nie ma­
my czóm płacić podatków.

— Powiedz to pan tamtemu, mnie to ani ziębi, 
ani grzeje.

— Bądź pau łaskaw zająć mieszkanie we dworze. 
Ja z żoną i dziećmi przeniosę się do izb czeladnich. 
Każę bydło wyprowadzić z stajni, by zrobiono miejsce 
pańskim koniom; oddam panu klucze od spiżarni, rób 
co ci się podoba, nie stawię oporu.

— PanieI odezwał się oficer szorstkim, zgry­
źliwym głosem, nie zadawaj sobie z nami trudu. Za 
ofiarowaną gościnność dziękujemy, nie żądamy jćj. 
Wyśpimy się przy koniach a koniom najwygodnićj 
pod gołćm niebem. Klucze od spiżarni, zatrzymaj przy 
sobie i wydziel jedynie na każdego z żołnierzy codzien­
nie po pół funta chleba lub ćwierć funta mięsa; racya

wymagają wyższego potwierdzenia, poddane zostaną 
troskliwemu zbadaniu.

Starać się będę, o ile to odemnie zależy, o to, aby 
przekazane prowincji nowe zarządy i zakłady odpo­
wiednio były prowadzone.

Uchwalone przez was dla oddawna istniejących insty­
tutów prowincjonalnych sumy dadzą zarządom możność 
zadośćuczynienia w sposób pożądany wymaganiom do 
nich stawianym. Na gorące uznanie zasługuje miano­
wicie opieka, jaką okazaliście dla zakładów głuchonie- 
niemych.

Pozwólcie mi przy tćj sposobności dać wyraz bo­
lesnemu uczuciu, jakie wywołał zgon męża, zmarłego 
w przebiegu obeonćj sesyi, około rozwoju instytutów 
prowincjonalnych wielce zasłużonego. Jego starania o 
dobro ogółu na polu tćm i czynność jego w waszćm 
zebraniu nigdy zapomniane nie zostaną.

Z rozkazu Jego cesarsko-królewskićj Mości ogła­
szam 18 sejm powincyonalny W. Ks. Poznańskiego za 
zamknięty.“

Marszałek sejmowy odpowiedział na to:
„Pozwól, wasza ekscelencjo, wyrazić ci w imieniu 

sejmu najżywszą wdzięczność za silną pomoc, jaką 
wspierałeś nas podczas prac naszych.

Nadzieja, jaką objawiłem przy ich rozpoczęciu, że 
uchwały nasze będą błogosławieństwem dla naszćj 
ściślejszćj ojczyzny, stała się teraz przy końcu sesyi 
pewnością, a chociaż przy niektórych uchwałach obja­
wiała się obawa, że przyjęte nowe instytucje z powodu 
obecnćj ich organizacyi nie będą odpowiednie miejsco­
wym stósunkom W. Ks. Poznańskiego, żywię jednak 
zaufanie, że doświadczonej naszćj komisyi administra- 
cyjnćj uda się doprowadzić i te także instytucje w 
pewnym czasie do wzorowego etanu, w jakim znajdują 
się zakłady założone przez poprzedników naszych w 
reprezentacji prowincyonalnćj.

Gorące słowa, jakie w. eksoelencya poświęciłeś 
zmarłemu w czasie kadencyi koledze naszemu, podzie­
lamy w szozerćm uczuciu; w dziełach, do utworzenia 
których w pełnćj sile się przyłożył, pamięć jego nadal 
żyć będzi,e.

j A teraz, przyjmijcie, panowie, osobistą moją po­
dziękę za zaufanie i żyetliwe poparcie, jakiemi popie­
raliście urzędowe moje kierownictwo, pozwólcie mi wy­

razić prośbę, abyście, jeżelim w tym lub owym punk­
cie was nie zadowolnił, pominęli to pobłażliwie i aby­
ście uwzględniając poświęconą wam wszystkim chęć
dobrą, zachowali mi pamięć łaskawą.

Tym samym okrzykiem, jakim rozpoczęliśmy pra­
ce nasze, kończmy je, okrzykiem

„Niech żyje Jego cesarsko-królewska Mość.“ 
Zgromadzenie zawtórowało temu okrzykowi a na­

stępnie się rozeszło.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pozasłażbowetnu dyrektorowi poczty Mar­

skiemu w Lesznie król, order koronny trzeoiój klasy a poza­
służbowemu listowemu Jelonkowi w Skokach w powiecie 
wągrowieckim powszechną oznakę honorową.

Dotychczasowy członek król, dyrekeyi kolei wschodniej, 
asesor regencyjny Wojciech T a d t w Bydgoszczy przeniesiony 
został do król, dyrekeyi kolei górnoszląskiój w Wrocławiu a 
król, inspektor budowy i ruchu kolei przy kolei wsohodniój 
Karól Jan Emil Tobien w Tylży przeniesiony został do Gru­
dziądza i powierzono mu kierunek budowy mostu na Wiśle pod 
Grudziądzem i linii kolejowej od Laskowie począwszy aż do 
Grudziądza.

to przepisana. Teraz idź pan z Bogiem i daj mi wy» 
tchnąć.

Vilagoszi słuchał tego wszystkiego ze zdumieniem, 
ohciał nawet coś jeszcze przemówić, mars jednakże, ja­
ki osiadł w tćj chwili na obliczu rotmistrza, odebrał 
mu odwagę.

Rotmistrz tymczasem usiadł na ławie przypartój 
do ściany domu i zapalił cygaro.

Za chwilę powrócił Vilagoszi.
— Może pan rotmistrz będzie łaskaw zjeść z na­

mi skromny obiadek.
— Dziękuję. Prosiłem już pana, byś mię nie 

nudził.
— Żona moja chętnieby widziała pana u swego 

stołu.
— Podziękuj pan swćj żonie i powiedz, że nie je­

stem jćj gościem; jem to, co jedzą moi żołnierze. Ot, 
zdaje mi się, że gulasz już na miskach; gulasz, ulu­
biona moja i moich żołnierzy potrawa, nie psuj nam 
pan apetytu.

Vilagoszi ustąpił, a wiara chwacko zabrała się do 
wyprzątnienia dymiących się misek.

Jeszcze nie skończono obiadu, gdy wtćm rozległ 
się trzask z bicza a równocześnie wtoczyła się bramą 
na dziedziniec poczwórna nejtyczanka; na miękkich 
poduszkach bryczki rozpierał się — ów „inny.“

Ośmionóg kontynentalny I
Wcale nie ma miny dziwotworu, jak go opisali 

naturaliści. Ów płaz inkaustowy, to elegancki jego­
mość, ubrany i wyświeżony wedle mody francuzkićj, 
z dyamentowemi u koszuli guziczkami i w lakierkach. 
Pali najprzedniejsze hawanna, spija wyborne wina i 
ma narowy na wskroś pańskie. Lavater, zapytany o 
zdanie o tym jegomościu, odpowiedziałby niezawodnie 
po obmacaniu jego głowy: Zarozumiały to za swoje 
zasługi obywatel, w którego otwartych rysach odzwier­
ciedlają się ludzkie i szlachetne popędy a na którego 
ustach takie przeświadczenie, że dobremi uczynkami 
zdobywa sobie błogosławieństwo tych, co z nim się

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Paryż, 18 października.

(P. Duoros przestał być prefektem. — Bonapartyśei i ich geo­
grafia. — Ślepy i kulawy. — P. Emil Oliivier z kolei wystę­
puje. — Dalszy oiąg korespandenoyi między p. Callet i p. de la

Roohette. — Mowa p. Thiersa w Aroaohon. — Nowiny.)
S. E. Stało się! P. Du eros nie jest już pre­

fektem Lugdunu; ale utworzono dla niego niepotrzebną 
posadę dyrektora administracyi Algieru i zamianowano 
go radzcą stanu ze służbą nadzwyczajną. Takim spo­
sobem spodziewał się p. Buffet uniknąć interpelacji 
w sprawie lugduńskićj, a zarazem nie zrobić opinii pu- 
blicznćj zbyt wielkiego ustępstwa. Ale prawdopodo­
bnie omylił się p. Buffet w rachubie swojćj, bo zain- 
terpelują go w Izbie o tę kompensacyą, zapytają go 
się, w czóm Algerya przewiniła i w czóm Rada etanu, 
żeby obdarzył je tym wyrzutkiem administracyi pre- 
fektoralnój. Inne zmiany prefektów nic nie przedsta­
wiają zajmującego; p. Buffet przenosi tylko z jednego 
miejsca na drugie orleanistów i bonapartystów, z któ­
rych składa się prawie wyłącznie jego administraoya; 
to tćż dzienniki orleanistowskie i Donapartystowskie 
przyklaskują tćj zmianie prefektów, którćj się przed 
kilku dniami obawiali.

I jakżeżby mogli się nie cieszyć bonapartyśei? 
Oto uzyskali pozwolenie ogłoszenia fantastyoznój mapy 
czyli raczćj 4 map pod ogólnym tytułem: Co nas 
kosztuje dzień 4 września. Pierwsza przed­
stawia granicę francuzką w dzień 3 września — zu­
pełnie nietkniętą; druga pokazuje nam tę samą gra­
nicę w dzień 20 września, trzecia w dzień 30 paździer­
nika 1870, czwarta zaś w dniu 28 stycznia 1871, a na 
trzech ostatnich mapach znajduje się coraz szersza pla­
ma czarna, wyobrażająca zdobycze niemieckie. A te 
niedorzeczne i bezczelne rysunki objaśnia legenda je­
szcze niedorzeczniejsza i bezczelniejsza, z którćj wyoią- 
gam ustęp: „Dowiedliśmy gdzieindziój, że potwarzą jest 
i kłamstwem utrzymywać, że cesarz chciał koniecznie 
wojny. Dowiedliśmy równie, że potwarzą jest i kłam­
stwem utrzymywać, że z winy cesarza nie byliśmy go­
towymi. Dzisiaj chcemy dowieść, ża potwarzą jest 
i kłamstwem orzeczenie, że cesarstwo to zgubiło Ałza- 
cyą i Lotaryngią. Dowiedziemy to nie słowami, ale 
dokumentami wszystkim oczom przystępnemi, nawet 
oczom tych, którzy czytać nie umieją, 
i co do tych dokumentów, jak co do wszystkich, któ- 
reśmy już ogłosili, publicznie wyzywamy wszystkich 
republikanów wszystkich republik, pewni, że nie będą 
mogli ich prawdzie zaprzeczyć.“ Naprzód skonfisko­
wano te mapy dla tego, że nie złożono przepisanćj pra­
wem liczby egzemplarzy do cenzury; ale teraz po dopeł­
nieniu tćj formalności rozsełanie i sprzedaż tych pu- 
blikacyi, w których (wyrażenie p. Dufaure) „zarówno
prawdzie i patryotyzmowi ubliżono,“ jest dozwolona 
i upoważniona. P. Buffet nie chce dotąd, widać, czy» 
taó sprawozdania p. Savary; on przecie nie należy do 
tych klientów p. Duguć de la Fauconnerie, którzy to 
ozytać nie umieją; ale nienawiść do rzeczypospolitćj, 
którćj jest jednym z mimowolnych założycieli, takie 
bielmo na jego oczy roztoczyła, że dostał prawdziwćj 
ślepoty moralnćj. Pięknego więc ma przewodnika 
i doradzeg Franoya dzisiejsza: niósł ślepy kula­
wego.

Nie wiem, czyście zauważyli, że ile razy odezwie 
się p. Aleksander Dumas, zaraz budzi się z uśpie­
nia kolega jego z akademii francuzkićj, równie jak on 
zarozumiały i nieznośny a daleko niebezpieczniejszy, 
p. Emil Oliivier; skoro jeden wynalazł jakieś he- 
roiczno-głupowate lekarstwo na choroby społeczne Fran- 
cyi, którychby wstydził się pierwszy lepszy student 
prawa z pierwszego roku, natychmiast drugi z lek-

stykają. Błękitne oko zapowiada, że właścicielem jego 
jest człowiek dobroduszny i przyjacielski.

Na koźle i obok furmana siedzi jego adlatus, wo­
źny i skarbnik z urzędu i dostojeństwa.

No, ostatniego uposażyła przynajmnićj matka- 
natura zewnętrznemi aparatami jego zawodu.

Patrzy zyzem na oba oczy, by módz tćm wygo- 
dnićj dwóch naraz strzedz ludzi i dwie pary na raz 
kontrolować rąk. Nos jego posiada wszelkie przymioty 
elastyczności; nos to nieoszacowany, uposażony wszel- 
kiemi doskonałościami, począwszy od umiejętności zaży­
wania tabaki a skończywszy na doktrynie tropienia 
zwierzyny; ryjkowata jego morda z dwoma rzędami 
ostrych kłów, przestronna niby szopa, zdaje się mówić 
do nieszczęśliwego, wchodzącego z nią w jakiekolwiek 
kolizye, że go pochłonie na miejscu, niechże więc Bogu 
za wczasu grzeszną poleca duszę.

Ośmionogowi było imię Gierig, giermek jego zwał 
się Konyecz.

Panowie ci, zeskoczywszy z nejtyczanki, udali się 
prosto do dworu.

Pan Gierig, spostrzegłszy palącego cygaro rotmi­
strza, powitał go głośno tonem nader przyjaznym.

— Dzień dobry ci, rotmistrzu, dzień dobry.
Rotmistrz udał, że nie słyszy powitania. P. Gie­

rig niby tego nie uważał.
— Pan już tutaj? Zawsze nas uprzedzasz, choć

i my umieiny się spieszyć.
Rotmiśtrz Föhnwald spojrzał na niego z podelba.
—- Jakżeż tu wygląda w domu?
Miasto odpowiedzi wypuścił rotmistrz a ust kłęby 

dymu.
—- Pokoje pełne tu niezawodnie wspaniałych me­

bli, w każdym kącie zbytkowne przedmioty? Lub tćż 
uprzątnięto się z tćm wszystkićm w sam czas?

— Nie wiem, nie byłem we dworze.
— Jakto? i nie jadłeś obiadu?
— Owszem, jadłem z żołnierzami,
— Ahl
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kióm sercem występuje w roli zbawcy politycznego 
i podaje rodakom pomocną rękę, której bodajby nigdy 
nie byli się chwycili. Oto i dzisiaj po sławnym liście 
o bękartach, p. Emil O 11 i v i e r uczuł potrzebę przy­
pomnienia się światu i postawił swoja kandydaturę 
w departamencie V a r do przyszłych powszechnych wy­
borów — a bonapartyśei, którzy go niedawno jeszcze od­
pychali, zapisuję z radością tę wiadomość — z czego 
pokazuje się, że nie tak wysoko stoją ich papiery, kie­
dy muszą użyć tak zużytych narzędzi.

Jeszcze nie skończona szermierka listowna między 
orleanu tą Ca llet a legitymista de la Rochette. 
Listy te są komentarzami do historyi chybionćj fuzyi 
w październiku 1873 i wykazuję bardzo jasno, że Lez 
żadnej szczerości były prowadzone negocyacye, że oszu­
kiwano się wzajemnie, chcąc w gruncie kraj oszukać. 
Podług p. de la R. hr. Chambord powiedział p. Che- 
snelong, „że nie żąda, aby co zmieniono w chorą­
gwi zanim obejmie władzę, że zastrzega sobie prawa 
przedłożenia narodowi i otrzymania od niego za pośre­
dnictwem jego reprezentantów wyjścia zgadzającego się 
z własnym honorem, a mogęcgo zadosyćuczynić Zgroma­
dzeniu i narodowi.“ Prawe centrum zaś, zawsze po­
dług p. de la R., zamieniło to oświadczenie w następny 
artykuł: „Sztandar trójkolorowy jest utrzymany; nie 
będzie mógł być zmieniony jak za zgodę króla i Zgro­
madzenia.“ Na to odpowiada p. Callet: „Słowa, które 
tak ślepo wyrzucasz pan prawemu centrum, przyjęte 
były z uznaniem i z oklaskami we wszystkich kołach 
monarchicznych, nawet w kole, gdzieś i pan zasiadał. 
Sę one dziełem komiByi dziewięciu. Ona to, za wspól­
ną zgodę wszystkich członków swoich, nie wyklucza­
jąc p. Chesnelong, tekst ten zredagowała, który uwa­
żała za wierne odbicie słów urzędowych z Salzburga 
a który przyjęty był za takowy we wszystkich kołach 
a mianowicie w waszóm kole, gdzie go odczytał pan 
Chesnelong.“ A teraz zapewne pan de la R. nie zo­
stanie dłużny odpowiedzi. Jak to długo potrwa? Zo­
baczymy.

Wczoraj miał p. Thiers w Arcaehon mowę, którój 
jeszcze nie znamy, jak tylko z pobieżnych wiadomości. 
Przypomniał naprzód, w jakim stanie znajdowała się 
Francya, kiedy władzę przyjął, potóm streścił history­
cznie wypadki zaszłe za jego prezydentury. Wykazał 
następnie, że próba 24 maja zamiast zaszkodzić lepu- 
blice, silnie ją tylko ustaliła dowodząc, że restauracya 
monarchii jest niemożliwą, tak dalece, że sami monar­
chiści musieli założyć tę republikę, przeciw którój byli 
się sprzysiężyli. Przechodząc do obecnego położenia, 
wyraził myśl, — że patryotyzm powinien zabronić 
stronnictwom stawiać przeszkód młodój republice, co 
nas mogłoby sprowadzić do chaosu i klęsk niepoweto­
wanych. Odsłoniwszy bezmyślną taktykę ludzi stra­
szących ludność widmem radykalizmu, powiedział, że 
radykalni, gdyby byli u władzy, piastowaliby ją wca­
le inaczój, jak w ogóle myślą ich przeciwnicy. Wspo­
mniał i o urzędnikach walczących przeciw formie rzą- 
dowój, której są przedstawicielami, i o kwestyach nau­
czania i ekonomii politycznćj i o mniemanćm osamo­
tnieniu w Europie Francyi republikańskićj, na końcu 
zaś zachęcił słuchaczy, aby wytrwali w przywiązaniu 
do zasad z r. 1789 i zawezwał rządzących, aby opie­
rali się Da umiarkowanych ludziach wszystkich stron­
nictw, wyrażając przytóm nadzieję, że przyszłe wy! ory 
sprowadzą do parlamentu większość konstytucyjną, 
która republikę ustali.

Pogłoska, według której miałby marszałek wstawić 
się osobiście za przyjęciem głosowania okręgami, ucho­
dzi tu za bezpodstawną.

Hieronim Frankel, były uczeń szkoły batyniol- 
skiój, przyjęty został do szkoły politechnicznej.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kij e w 1 a n i n pisze co następuje o wzroście 

cen gruntów na Rusi przeddnieprzańskićj:
„Donosiliśmy o sprzedaży z licytacyi majątków w 

guberniach wołyńskiój i podolskiój, uskutecznionój w 
lipcu b. r. Wiadomość ta szczególniój jest zajmująca 
pod względem cen ziemi. W powiecie proskirowskim 
(gub. podolska) były one następujące: wieś Postołówka 
za dziesiatynę gruntu 79 rubli, Zajączki po 62 rubli, 
Mackowce 82 rubli; w powiecie mchilewskim tejże gu- 
bernii wieś Winoż 66 rubli. W gubernii wołyńskiój, 
powiecie starokonstantynowskim wieś Emce 66 rubli, 
Czukils 60 rb.; w powiecie rówieńskim wieś Bohda- 
szew 46 rb.; w nowogrodwołyńskim (dawniój zwiahel- 
skim) Lubar 37 rb.; w powiecie kowelskim Wosgoszcz 
10 rb. Wszystkie te ceny daleko są wyższe od tych, 
po jakich sprzedawano debra przed kilku laty. Naj­
niższa cena w gubernii podolskiój wynosi 62 ruble,

Komisarz z drwiącym uśmiechem spojrzał na rot­
mistrza.

— A są kobietki we dworze? piękne dziewczęta? 
eleganckie damy? nerwowe spódniczki?

— Zdaje mi się, że prócz gospodyni i jój córki 
nie ma nikogo więcój.

— A więc chodźmy przedstawić się gospodarzowi 1
Przez sień i kuchnią przeszedł p. Gierig w towa­

rzystwie nieodstępnego skarbnika do pokoju jadalnego. 
Powitał go tutaj pan Vilagoszi, pytając, co sprowadza 
dostojnego nieznajomego pod ubogą jego strzechę.

— Pan zdajesz się zapominać, że zalegasz z po­
datkami aż z trzech kwartałów.

— Nie zapomniałem. Dotychczas płaciłem pun­
ktualnie. Wiem, com winien skarbowi, i bądź pan pe­
wien, że dołożę wszelkich starań, byle ujścić się z zale­
głości. Dziś jednakże jestem bez pieniędzy i chwilowo 
bez sposobu wypłacenia dłużnój skarbowi sumy. Pan 
sam przecie, jadąc, musiałeś własnemi patrzyć oczyma 
na spustoszenia, jakim uległy nasze pola.

— Co mi tam do we szych pól, odwołaj się pan 
z tóm do Pana Boga! Machina państwowa nie może 
stanąć dla tego, że rok obecny podoba się wam nazy­
wać złym. Pańską powinnością było postarać się o 
pieniądze. Jakto, a z lat dawniejszych nic pan nie 
zaoszczęlziłeś? U was szlachciców jak jest... to sze­
lest... nieprawda? Ktoby tam bawił się w jakieś 
oszczędności..

— Jestem świeżym dzierżawcą. Rozpocząłem go­
spodarkę roku zeszłego, a i ten był lichym.

— Żałuję mocno, ale w jakieś tam wyjątki nie ‘ 
możemy się bawić. Na czele wszystkich zobowiązań j 
stoi .zobowiązanie zaciągnięte względem państwa. Gdyby j 
panowie szlachta mniój hulali, mniój się stroili w ja­
kieś tam kołpaki, dołmany, atyle i inne azyatyckie 
cudactwa, mniój wydawali pieniędzy na książki, dzien­
niki, konie i psy, nie potrzebowaliby w ciągłój żyć 
wojnie z egzekutorami. Państwo domaga się swój na- 
Jeźytości, a myśmy po to przybyli, by poprzeć dosa-

inne zaś około 80 rubli i wyżój. Wprawdzie grunta 
podolskie należą do najżyźniejszych w tych prowincy- ’ 
ach, lecz zważywszy, że jeszcze w roku 1870 i 1869 
ziemia sprzedawała się tam po 40 a niekiedy i po 30 
kilka rubli za dziesiatynę, przekonywamy się, że cena i 
gruntów wzrosła tam bardzo szybko. To samo okazuje ' 
się i w gubernii wołyńskiój. Pomimo, że powiat staro- j 
konstantynowski uważa się tam za jeden z najżyźniej- ’ 
szych, ceny jednak 60 i 66 rubli za dziesiatynę są wy- ; 

i sokie w porównaniu z dawniejszemi. O powiecie ko- i 
welskim rozumie się, nie może być mowy, gdyż niskie j 
ceny gruntów poleskich powszechnie są znane. Trzeba j 
jeszcze pamiętać i o tóm, że przytoczone tu ceny miały ' 
miejsce przy sprzedażach z licytacyi, na które zazwy- j 
czaj wpływają różne przypadkowe okoliczności, i które 
po większój części są niższe od praktykujących się 1 

i przy sprzedażach z wolnój ręki. Ztąd wnosić można, , 
że właściciele, sprzedający swoje majątki bez przymu- ? 

’ su, prawdopodobnie nie zgodziliby się ustąpić ich ta- ; 
i niój, niż po 90 rubli za dziesiatynę.“

J NIEMCY.
i i

=55= Berlin, 20 października. Istna powódź tele- 
• gramów najświeższych odnosi się głównie do przyjęcia 
j cesarza niemieckiego w Medyolanie. Zaraz po przy- 
, byciu cesarza wysłał król włoski telegram do następcy 
j tronu pruskiego, w którym wyraża swoją radość z pe- 

wodu odwiedzin cesarza Wilhelma. O serdecznóm przy­
jęciu całe otoczenie cesarskie doniosło także do Berlina 
na drodze telegruficznój. Cesarz niezmiernie miał być 
uradowany tóm, że przyjmowała go między innemi 

j także deputacya kolonistów niemieckich, którzy ofiaro- 
j wali mu srebrną tarcz. Nie tylko cesarz, ale i cały 
i jego orszak udarowani zostali już to orderami już to 

rozmaitemi prezentami. Hrabia Moltke uszczęśliwiony 
został popiersiem króla, jenerał-adjutant hrabia Goltz 
tabakierką, obsadzaną brylantami, hrabia Piickler obra­
zem króla, również adjutant przyboczny cesarza hrabia 
Lehndorff. Podsekretarz stanu Billów, p. Keudell, 
naczelnicy gabinetu wojskowego i cywilnego, jenerał 
Albedyll i Wilmowski udekorowani zostali orderem ś. 
Maurycego i Łazarza, przyboczny lekarz cesarski dr. 
Lauer dostał order korony włoskiój. Burmistrz Medy- 
olanu wyniesiony został do stanu hrabiowskiego, a że­
by więcój jeszcze uświetnić odwiedziny cesarskie, roz­
dano na rozkaz króla włoskiego między ubogich 30 
tysięcy franków. Na obiad urzędowy tylko nie przy­
był arcybiskup Medyolanu, wymawiając się chorobą. 
Dzisiaj polowanie w Monza. — Otóż przebieg dnia 
dzisiejszego.

Jaki los spotkał uchwalony przez Izbę bawarską 
adres do tronu, piszemy pod przeglądem, jako tóż o 
tóm, że król bawarski nie przyjął dymisyi gabinetu, 
ale że pochwalił dotychczasowe jego postępowanie.

Że komisja sprawiedliwości nie ukończy swych 
prac przed zebraniem się parlamentu niemieckiego, nie 
podlega już żadnej wątpliwości. Przedewszystkiem 
dłuższy czas jeszcze potrwają obrady w pierwszóm czy­
taniu nad projektem do prawa o organizacyi sądowój, 
ponieważ wiele złożono wniosków. Jak zaręcza Na­
tional- Z t g., zaraz po ukonstytuowaniu się parla­
mentu przedłożony być ma wniosek, w celu przedłu­
żani mandatu komisyi sprawiedliwości. Jedną z pier­
wszych prac, jaką zajmie się parlament, będą projekta 
dotyczące podatków.

Jak terliński donosi telegram, toczył się dzisiaj 
przed najwyższym trybunałem proces w znanój spra­
wie hr. Arnima. Najwyższy trybunał odrzucił wniosek 
o kasacyą wyroku. Tak obrona, którą prowadził ra- 
dzca sprawiedliwości Dorn, jako tóż plaidoyer proku­
ratora Wevera, nie budziły większego interesu. ,

FRANCYA.
¡5»- Paryż, 19 października. P. Buffet nie ustaje 

podobno w zabiegach, aby skłonić marszałka - prezy­
denta do tego, by w orędziu do Zgromadzenia narodo­
wego oświadczył się za wyborami wedle okręgów. 
Kwestyi tój nie miano jeszcze poruszyć na naradach 
gabinetowych, ponieważ p. Buffet pragnie sobie wpierw 
zapewnić przyzwolenie prezydenta. Popularność zre- : 
sztą wiceprezesa gabinetu nie tylko się w ostatnich 
czasach nie wzmogła, lecz owszem coraz więcój zmniej­
szać się zdaje; do czego się głównie przyczyniają osta­
tnie nominacje prefektów, ponieważ wszyscy prawie 
należą do stronnictwa klery kałno-bonapartystowskiego, 
co wznieca podejrzenie, żc trzyma z tóm stronnictwem. 
Wpływ jednak jego na marszałka-prezydenta jest za­
wsze jeszcze bardzo wielki; ten bowiem upatruje w nim 
i jego polityce jedyny środek, który zdolen zabezpie­
czyć jego stanowisko przeciw zabiegom poprzednika. 
Tój tóż okoliczności przypisać należy, że marsza­
łek - prezydent jest wielkim zwolennikiem głosowa-

dniemi argumentami jego pretensye. Pan winien jesteś 
skarbowi okrągłych 500 złr.

— Panie I oto klucze od wszystkich moich szaf. 
Przeszukaj je, przetrząś dom cały a jeśli znajdziesz 
gdzie pieniądze, zabieraj je. ; i

Ośmionóg głośnym na te słowa wybuchnął śmie­
chem.

— Kpisz czy pytasz o drogę, kochanku l Taką 
piosnkę śpiewają wszyscy: Oto klucze, szukaj a ,co 
znajdziesz, zabieraj. Upjdam do nóg za taką łaskę. 
Nie tracę jednakże nadziei, że skoro pan zechcesz, znaj­
dziesz to kilka setek.

— Panowie! chciejcie mi wierzyć na słowo, że 
nie mam ani grosza.

— No, i na to byłem przygotowany. Ileż to razy 
dawano mi tego rodzaju zapewnienia! Szlachbic bije 
się w piersi, kinie na wszystkie świętości, że nie ma 
ani grosza. Ou nie ma, bo spodziewając się egzeku- 
cyi, ukrył je lub dał do schowania pani luh córuni. 
Takie figielkie nie popłacają u mnie, mój zacny pa­
nie. Znam się na nich i umiem w takich razach ra- 5 
dzić sobie. Zwracam przeto pańską uwagę, byś nie 
nadużywał mój cierpliwości i nie zmuszał do ostate­
czności: zaręczam bowiem panu, że gdybyś chc:ał dłu- 
żój ze mnie żartować, zniewolonym będę odłożyć na 
bok wszelkie wzglądy i kazać jak najściślój panie zre­
widować. Ileż to razy doszedł skarb tą drogą do swych 
pieniędzy.

• Vilagoszi chwycił się oburącz za głowę i wy-
m i

— Tu przyjdzie zwaryowaś!
— A, a ce to widzę ? — zawołał niespodzianie 

Konyecz, wyciągając z pod obicia sofy kilka liści ty- 
tuniowych. — To tu ukryty magazyn tytuniu. Kon- ■ 
trabanda!

Vilagoszi wyjąkał zmięszany:
— Liście te wetknęła do kanapy moja żona; mó- i 

wiąc, że to skuteczny środek przeciw molom.

nia wedle list, gdyż wmówiono w niego, że gdy­
by wedle departamentów głosowano, p. Thiers pra­
wie we wszystkich zostałby wybranym. Constitu­
tionnel, Paris Journal, Monitor i inne 
półurzędowe i bonapartystowskie organa doniosły w o- 
statnich czasach o istnieniu wielkiego sprzysiężenia, 
którego celem ma być przywrócenie p. Thiersa do 
steru rządów. Bien Public dowodzi zaś w arty­
kule pod tytułem „M. Thiers et la situation,“ że wia­
domość ta po prostu jest dziecinną. Że p. Thiers o tóm nie 
myśli, dowodzi najlepiój okoliczność, że, gdy mu wol­
no było powołać się na konstytucją Rivet, która po- 
stańowiała, że władza jego trwać będzie dopóty, dopóki 
trwa władza Zgrom, naród., nie korzystał z tego w dniu 
24 maja i nie postąpił tak, jak Mac-Mahon dnia 25 lu­
tego, w którym klerykalne jego i antyrepublikańskie 
idee tak wielkiój doznały klęski. „Założycielowi rze- 
czypospolitój wystarcza, dodaje Bien Public, że 
polityka jego i idee w dniu 25 lutego zwyciężyły i że 
Francyi lepsza uśmiecha się przyszłość.“

T U R C Y A.
w Carogród, 17 października. Turcya brnie 

coraz bardziój w kłopoty wszelkiego rodzaju. Ńie wspo­
minając już nic o jój bankructwie, zapijać tu rnusimy, 
że wedle dzienników zagranicznych miały wykryć wła­
dze tureckie na całym obszarze Tuicyi europejskiój 
spiski i przygotowania rewolucyjne do ogólnego wszy­
stkich cbrześcian powstania; w Bułgaryi chwytają pro- 
klamacyą komitetu powstańczego, w Albanii uwięziono 
kilku ajentów rewolucyjnych, na Krecie wreszcie wła­
dze tureckie skonfiskowały znaczne zapasy broni i pro­
chu przeznaczonego dla Kreteńczyków.

Lecz nie dość na tóml
Telegram doniósł nam, że serbski ajent w Caro­

grodzie założył w dniach ostatnich protest przeciw mi­
litarnemu obsadzeniu wyspy Driny. Dla zoryentowa- 
nia się w tój sprawie piszą z Carogrodu do Politi­
se h e Correspondenz: Wysepka, o którój mowa, 
była, jak twierdzą Serbowie, jeszcze przed sześciu laty 
częścią integralną stałego lądu, i należała do gminy 
serbskiój Brazyny. Dopióro w r. 1869 w skutek wy­
lewu Driny, oderwał się od lądu kawał gruntu, mają­
cy około 25 metrów szerokości, i tym sposobem po­
wstała owa wysepka. Serbowie chcąc się dostać do 
nićj, musieli przebywać całą szerokość spławnój r^eki, 
podczas gdy Bośniacy mogli się do niój dostać nawet 
bez pomocy czółna, ponieważ dawne łożysko rzeki wy­
schło prawie zupełnie. Nie ulega także wątpliwości, 
że wysepka ta wkrótce już przestanie być wyspą, i złą­
czy się zupełnie z lądem stałym Bośnii. Owóż kwe­
stya jest następująca: Linią graniczną między Bośnią 
a Serbią jest w myśl traktatów rzeka Drina. Gdy zaś 
wysepka owa przytyka prawie bezpośrennio do lądu 
bośniackiego, posiada Bośnia' obecnie kawałek kraju, 
który przedtóm bezsprzecznie należał do Serbii. Było­
by to krzywdą dla mieszkańców Brazyny, gdyby im 
chciano odebrać kawał ich gruntu, lecz z drugiój stro­
ny nie mogii Turcy przyznać Serbom zwierzchnictwa 
tery tory alnego nad przestrzenią, która obecnie tworzy 
integralną część Bośnii. Zresztą wysepka ta jest wa­
żną pozycyą strategiczną, która “ułatwiłaby Serbii naj­
ście terytoryum tureckiego. Najprostszym ua pozór 
sposobem rozwiązania tój kwestyi byłoby zakupienie 
tój wysepki przez Turcyą, lecz Serbowie nigdy nie 
przystaliby na to, któż bowiem może zaręczyć, czy 
Drina w przystępie złego humoru nie oderwie kiedy 
połowy Serbii i nie przyłączy jój do Bośnii? Dwa 
razy, tj. w r. 1872 i 1874 zajmowały się komisje mię- 
szane rozstrzygnięciem kwestyi własności tój wysepki 
i dwóch innych jeszcze mniejszych, które wedle twier­
dzenia Serbów również prądem rzeki zostały oderwane 
i przyłączone do gruntów bośniackich Bogiczowic i Ma- 
łój Sjgaali. W obu ostatnich wypadkach podzieliła 
się Drina na dwa spławne ramiona w ten sposób, że 
jedno płynie po serbskiój, drugie po bośniackiej stro­
nie, a Serbowie mimo protestu rządu tureckiego upra­
wiają obie te wysepki.

RUMUNIA.
# Bukareszt) 18 października. Zapowiedziane 

na 13 b. m. w Jassach i Bukareszcie żałobne uroczy­
stości ku pamięci ściętego w r. 1777 przez Turków 
księcia Jerzego Ghiki miuęły bez zakłócenia spokojno- 
ści publicznój. W Bukareszcie przemówił po nabo­
żeństwie profesor akademii T. Laurien na temat „dulce 
et decorum est pro patria mori.“

Z Rumunii donoszą do berlińskiój N o r d d. Al 1 g. 
Z t g., że księstwo to lojalnóm zachowaniem się swojóm 
przyczyniło się głównie do pokojowego (?) załatwienia 
sprawy hercogowińskiój. Gdyby koła decydujące w 
Carogrodzie żywiły jakie wątpliwości co do panującego

Obaj panowie nie mogli powstrzymać się od śmie­
chu, tak ich ubawiło tłumaczenie gospodarza.

— Spisz pan, panie Konyecz, protokół, odezwał 
się do woźnego w tonie łaskawym pan Gierig.

Konyecz usiadł za stołem i spisał protokół z od- 
krytój kontrabandy.

— Ależ panowie, miejcie litość, zawołał pomięsza- 
ny Vilagoszi. Chciejcie mi wierzyć, że nic nie wiem 
o jakiójś tam kontrabandzie. Tytoniu w życiu naojćm 
nie używałem.

P. Gierig aż zanosił się od śmiechu.
— Panie Konyecz, zanotuj pan: 163. Pan, panie 

Vilagoszi jesteś z rzędu sto sześćdziesiątym trzecim, 
który schwytany na kontrabandzie tytoniu przysięgę, 
że nie pali.

— Słowo honoru panu daję. ..
— Dość tego. Nie wstyd pana dla kilku nędznych 

złotych reńskich frymarczyć honorem, deptać nogami 
to, co każdemu prawemu człowiekowi drogióm być po­
winno? Wstydź się pan.

— Nie, ja tego nie przeniosę, oszaleję, mąszę osza­
leć — biadał Vilagoszi, przykładając palącą'skroń do 
szyby okna.

— Dajemy panu chwil kilka do namysłu a tym­
czasem każ nam przygotować obiad. Państwo jesteś de 
niezawodnie już po ob"edzie. Nic nie szkodzi. Ktoś 
z pańskiój familii zeahce nam towarzyszyć. Nie dla 
jakiegoś tam decorum, broń Bożel Lecz po prostu dla 
naszego bezpieczeństwa i rękojmi niejako, że potrawy 
nie zatrute. A teraz zobaczmy, co robią żołnierze.

Obaj panowie wyszli na dziedńniec?
Tu szesnastu żołnierzy otoczyło studnią i przysłu • 

chiwało się ciekawie opowiadaniu czeladzi, jak to cd 
dwóch tygodni nie ma w studni ani kropli wody i jak 
po nią trzeba chodzić o pół mili drogi do Bereci, 
w którój łożysku głębokie wiercą doły i tym mozol­
nym sposobem dobierają się do wody.

— No, jak 8:ę macie zuchy? zagadał do żołnierzy 
pan Gierig. Jesteście już po obiedzie? a piliście wino

w Bukareszcie usposobienia, musiałyby obsadzić gr 
nicę rumuńską, na co potrzebaby ofiarować najmuiz- 
100,000 wojska, a każdy przyzna, że coś podobnej 
oddziałałoby jak najgorzej na operacje wojskowe w aj 
mój Hercogowinie. Korespondent bukaresztski kończ* * 
swą apoteozę księcia Karola, któremu głównie prz? 
pisuje, iż Rumunia najściślejszą zachowała neutralnon 
w ten sposób: „Z tego, cośmy powiedzieli, wypłyń 
że państwo rumuńskie dalekióm jest od tego, by bv’ 
ogniskiem powstania i niepokojów, a o jakie je dawnie 
oskarżano, jest ono przeciwnie rękojmią utrzynjatJ 
porządku i pokoju na Wschodzie europejskim i ewea 
tualnie konduktorem i murena obronnym przeciw nie" 
porządkom i uzurpatorom dążącym z tój strony do 
grożenia pokojowi Europy.“

SERBIA.
ir Białogród) 18 października. Dziwy rozp0,

; władają dzienniki rosyjskie o eksministrze Risticz^ 
j Pet. W i e d. oskarżają n. p. Risticza, że wspołem 2 
i Gruiczem i innymi członkami gabinetu uknuł sprzysi«. 
i żenie celem zagarnięcia dla siebie tronu serbskiego 
’ „Risticz — pisze pomieniony organ — został w cza^ 
i sach ostatnich szaloną opętany ambicyą. Cóżem gor.

> szego powtarzał, od Milana wnuka pastucha świń? Ma.
: jąc na oku cel wytknięty, usunął z Białogrodu wszy.

stko wojsko i gwardyą przyboczną w przekonaniu,
, w nieobecności siły zbrojnój uda mu się pewniój uskq.

tecznić zamach stanu. Nie nadaremno tóż oskarżała p0 
j zamordowaniu ks. Michała opinia publiczna Risticza 0 I 
' uzurpatorskie pl.ny. Mimo to obrano go rejente® '

Serbii i opiekunem małoletniego księcia. Ładny rejent 
i i ładny opiekun, lecz i ładny kraj, gdzie mogą dziać 
j się tego rodzaju potworności! Jeśli książę znajduje
• się dziś w tern położeniu, że może obchodzić swe we- 
. sele, zawdzięcza to jedynie ślepemu trafowi, który na.
■ prowadził go na ślad uknutego spisku.“

Nie wiele mamy dotychczas szczegółów odnoszą, 
i cych się do odbytego w Biało-rodzie wesela książęce.
1 go. D,dennik urzędowy donosząc o przybyciu umyśl- 
i nego wysłańca księcia rumuńskiego i deputacyi pułku 
; rumuńskiego imienia księcia Milana pisze: „Węzły 
j braterskiej i bojowniczój przyjaźni łączące obu władz- 
s ców i oba narody, ścieśnią się przeto jeszcze mocniój, 
i a co się nas tyczy, donosimy w imieniu narodu serb- 
i skiegoo tym akcie przyjacielskim ks. Karola i pułku

rumuńskiego z prawdziwą radością.“ 
j Rząd ks. Milana poczyna się o siebie niepokić,

■ ku czemu nie mało przyczyniają się plakaty, grożące 
i księciu zrzuceniem z tronu itd. Policya białogrodz*ka 
: jest nadzwyczaj czynna, robi rewizye po domach, are- 
; sztuje, podejrzanych Iic’ba wzrasta. Do Narodnich
• Listów telegrafują z Białogrodu: „Tutaj ciągłe re- 
_ wizje i aresztowania; pomiędzy innymi uwięziono ra-
• daktora pisma Ib tok, znanego pisarza Luby Ska- 
4 nica. Odbyto rewizyą w drukarni i redakcyi pisma
Granica r.“

W dziennikach na porządku dziennym jest ciągle 
kwestya ostatniego przesilenia ministeryalnego i jego 
przyczyn. O przyczynach tych donosiliśmy wedls 
A u g. A 11 g. Z t g. Tymczasem specyalny kore­
spondent T i mesa całkiem inaczój objiśnia tę rzecz: 
Według niego w przeddzień udania się do Skupczyny 
książę miał rozprawę z panem Gruiczem, ministrem 
spraw wewnętrznych. Dziennik wydawany pod wpły­
wem p. Gruicz’a ogłosił artykuł, ubliżający księciu, 
który się na to żywo skarżył minisłrowi. Pan Gruicz 
odpowiedział, że dzienniki są «'olne, że mogą pisać co 
im się podoba, że owszem dla uwydatnienia “ lepiój tój 
niezależności prasy, ma zamiar przedstawić Saupczy-

■ nie nowe prawo o prasie. Na to książę odpowie­
dział, że nigdy nie zatwierdzi tego j rawa, ha co 
pan Gruicz ofiarował swą dymisją. — Gdy to się 
działo w jednój z sal pałacu, w drugiej, — gdzie 
obradowała Skupczyna, — zatwierdzano kredyt 
z trzech milionów na uzbrojenie z zastrzeżeniem

■ wyraźnóm, że tę sumę może tylko podnieść gabinet 
. Risticza a nikt inny. Książę oburzony tym brakiem 
{ zaufania, zażądał od wszystkich ministrów, by się na- 
i tychmia8t podali do dymisyi. Wówczas to udał się do

Skupczyny i tam złożył sam znane oświadczenie.
Według Time s a książę jest nieco miękkiego

‘ i.ociężałego charakteru; ale gdy jest rozdrażniony po- 
- siada wymowę naturalną, którój Skupczyna oprzeć się 
i nie mogła: „Znam, rzekł on, i podzielam życzenia me- 
i go ludu; nie zapomniałem tóż tradycyi mojój rodziny;
; ale w tój chwili stan Europy zabrania nam przedsię­

brać wojnę, któraby na nas tylko klęski ściągnęła, 
j Trzeba więc wybrać między panem Risticzem a mną. 

Jeżeli utrzymacie wasze wotum, natychmiast kraj opu-
• szczam.“

Niedawno temu donoszono, że skutkiem powołania 
pod broń redifów w różnych paszalikach Turcyi azya- 
tyckiój, wybuchło powstauie. Telegramy carogrodzkie

przy obiedzie? A konie wasze dostały owies i siano? 
Gzy przygotowano wam posłania? O to wszystko po­
winniście się upomnieć; należy się wam rano kawa 
z cukrem i bułkami, po południu obiad na cztery po­
trawy, wieczorem suta kolacja; codziennie po dwie 
kwarty wina i wódki, ile tylko zniosą wasze żołądki. 
Nie żałować szlachcica, drzeć z niego łyka. Wyście 
tu panami. Do was należy rozkazywać. Na noc roz­
łóżcie się w pokojach malowanych, każdy niech doma­
ga się miękkiego posłania; po dwie poduszki pod gło­
wę. . Postępujcie sobie jak w własnym domu, — jak- 
byście byli w kraju nieprzyjacielskim. Kwatera nie 
zła —• nie prawda? Jest się nawet do kogo poumiz- 
gać; panna prześliczna a stara nie jest jeszcze tak starą, 
°d biedy można jeszcze i do niój uderzyć w koperczaki. 
Wystjawiam sobie, jak się tu moja wiara rozbisurmani. 
Tylkó śmiało i bez długich zachodów — używajcie 
pokąd czas; dziś wasze żniwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Literatura polska.

Wykaz miejscowości, których nazwiska polskie do roku 1874 
na niemieckie zmienione zostały. Z polskiego na niemieckie 
i z niemieckiego na polskie z dodaniem nowo powstałych 
osad alfabetycznie ułożony przez * * * Poznań, nakładem 
księgąrni Jana Konstantego Zupańskiego, 1875, 8 vo, str. 
41 i 52.

Niestrudzony wydawca ksiąg polskich J. K. źu- 
pański nową ciekawą a pożyteczną udarowa! nas ksią­
żką, której tytuł przytoczyliśmy wyżój.

Dziwna to w swym rodzaju książka, bo złożona 
z kilkunastu tylko tysięcy imion własnych, napisana
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pospieszyły z zaprzeczeniem nie miléj téj wiadomości, 
która jednakże, jak się obecnie pokazuje, nie jest by­
najmniej prostym wymysłem. Oto, co w téj sprawie 
pisze jeden z dzienników wychodzących w Tyflisie- 
„W dniach ostatnich sierpnia ogłoszono w Georeii 
ferman, mocą którego wszyscy redifowie (rezerwa) nia- 
ją się zgłosić pod chorągiew celem udania się do Tra- 
pezuntu, a ztąd na teatr wojenny w Hercogowinie. Lu­
dność miejscowa oświadczyła w tonie kategorycznym 
że me podda się temugrozkazowi, Georgińczycy bowiem 
od niepamiętnych czasów nie byli wzywani do służby 
wojskowej po za granicami swojego kraju, a zresztą 
me myślą walczyć przeciw powstańcom w Hercogowi­
nie, którzy równie są nieszczęśliwi i uciśnieni jak oni 
sami (Georgmczycy). Odpowiedź ta rozgniewała do 
najwyższego stopnia paszę sułtańskiego, który wysłał 
żandarmów przeciw zbuntowanej ludności z rozkazem 
uprowadzenia zdolnych do służby mężczyzn, spalenia 
domow i uwięzienia kobiet i dzieci. Żandarmi spełnili 
w kilku miejscach punktualnie rozkaz tureckiego sa­
trapy, skutkiem czego cała ludność chwyciła za broń 
i uderzyła na żandarmów. Z jednéj i drugiéj strony 
wielu było rannych i zabitych. Wkrótce objęło po­
wstanie Większą część okręgów tureckiéj Georgii a 
zwłaszcza prowincye niższćj i wyższćj Agary i Laswi- 
t&nu. 1 asza zląkł się i wysłał powtórnie między lu- 
dnosc żandarmów, raza jednakże nie celem poskro- 
mienia rokoszan, lecz ukojenia wzburzonych umysłów. 
Rozkazał głosić, że skoro powstanie hercogowińskie zo­
stało zupełnie już zgniecione, nie zachodzi więcój po­
trzeba powoływania redifów pod broń i że ludność mo­
że spokojnie wrócić do swych zagród i codziennéj od­
dać się pracy. Nikt jednakże nie obciął temu wierzyć; 
powstanie przybierało z dniem każdym, a dziś Turcyi 
przyjdzie z nie małą trudnością stać się panem kraju 
— bronionego przez dzielną a zaciętą ludność.“

Magazynowicz obecnie agent dyplomatyczny 
Serbii przy W. Porcie, był przewodniczącym drugiéj 
z tych komisyi, które zresztą obie zostały rozwiązane 
nie rozstrzygnąwszy kweetyi, tak latwéj na pozór. — 
Przed kilku miesiącami zgodziła się Porta z Serbią na 
ustanowienie trzeciój komisyi, lecz tymczasem wybuchło 
powstanie w Hercogowinie, a rokowania i zamierzone 
załatwienie téj sprawy musiały być odroćzone ad ca­
lendas graeoas. Gdy jednak w ostatnich dniach 
ubiegłego miesiąca oddział 200—300 Serbów zaczął na 
wyspie stawiać namioty i chaty, stała się kwestya wy­
sepki owej naraz piekącą. Władze bośniackie zało­
żyły protest przeciw temu naruszeniu status q u o 
i groziły, że przemocą spędzą Serbów z wyspeki. Gdy 
jednak Serbowie dobrowolnie ustąpić nie chcieli, od­
niosły sig władzo do Carogrodu. Porta zażądała za 
pośrednictwem p. Magazynowicza wyjaśnień od rządu 
serbskiego, a gdy te długo nie nadchodziły, dała wła­
dzom bośniackim polecenie, aby unikały wszelkich kro­
ków gwałtownych, a sama ośw adczyła Serbii, źe za­
strzega sobie wszystkie swe prawa aż do póżniejszćj 
akcyi dypłomatycznój.

Oto obecny stan téj sprawy.“

HERCOGOWINA.
O Okropną zemstę wywarli Turcy na mieszkań­

cach tych wsi okręgu popowopolskiego, które ufając 
przyrzeczeniom władz tureckich poddały się dobrowol­
nie. Wedle telegramu z Raguzy mordowały bataliony 
tureckie w marszu z Trzebini do Kłecka bezbronnych 
mieszkańców i spaliły wiele wsi. D. 16 b. m. powie­
szono siedmiu wójtów w Popowie na rozkaz Szefkata 
paszy. Skutkiem tego całe rodziny owego okręgu 
chronią się do Dalmacji. Naturalną jest rzeczą, że 
tym stanie rzeczy zmuszeni są powstańcy walczyć 
życie i śmierć. Dnia 15 napadło 2000 Turków, 
zamów i baszibuzuków powstańców w pobliżu fortecy 
Barany. Walka była bardzo zacięta i przeciągnęła 
się do nocy. Na szczęście nadeszły powstańcom po­
siłki, skutkiem czego widzieli się Turcy zniewolonymi 
poniósłszy bardzo znaczne straty do cof cięcia się do fortecy. 
Celem utrzymania komunikacji z Czarnogórą, wyru­
szył Łazarz Soszic na czele 2000 ludzi z północnój 
Hercegowiny na południe, gdzie połączy się prawdo- 
bnie z oddziałami Ljubibraticza i Pawłowicza i wyda 
wojskom tureckim walną bitwę. Wedle Pol. Corr. 
przybędzie wkrótce do Raguzy eskadra włoska. Wy­
lądowanie wojska tureckiego i zapasów wojennych w 
Kłecku odbywa się w najlepsze. P o 1 i t i k donosi, 
że powstańcy w okręgu niksickim posługują się w 
walce przeciw Turkom drewnianemi działami. Działa 
tanio używał już jenerał Bem w czasie powstania wę­
gierskiego.

Do dzienników wiedeńskich donoszą o napadzie 
wojska tureckiego na austryacką komorę nadgraniczną 
pod Argano. W sprawie tej pisze przyjazna Turkom 
wiedeńska N. fr. Presse: Telegram z Raguzy na- 

nam pod d. 18 bm. donosi o naruszeniu gra-

W
na
ni-

bez żadnego słowa objaśnienia, bez wstgpu żadnego, 
koniecznego tćm wigcćj, gdy tytuł jój nie jest dosta­
teczny dla tych, którym o rzecz 3amą a nie o akce- 
sorya idzie, wystarczającą, ale dla wielu znowu pozo­
stawiającą wiele — wiele do życzenia.

Książka rzeczona z dwóch składa się części. Część 
f-sza do str. 44 obejmuje 1750 nazwisk polskich miast, 
wsi i różnych miejscowości, z wykazaniem, jak która 
toiejscowość przemienioną została na niemieckie nazwi­
sko — w którym leży powiecie i jakićj jest „natury“ 
o jest: czy ma miano miasta, wsi, folwarku, osady i 
• . Druga, część od str. 1 do 55 — od pierwszćj 

131 się różni, iż tu alfabetycznie w pierwszćj rubryce 
nazwiska, niemieckie, a w drugićj dopićro polskie. 

, tej części jest miejscowości z swa dwa tvsin.ee.j - ----j----------  - górą dwa tysiące,
oznica zaś co do liczby od pierwszych w tćm leży, iż 
h jest 250 takich nazwisk, które polskiego miana ni­

gdy nie miały, i kilkanaście jest takich, które w pier­
wszćj części nie znajdują się.

Nazwisk najwięcćj przemienionych na niemieckie 
.fiajdujemy w powiatach bydgoskim, międzychodzkim 

fifigdzyrzeckim, najmnićj w gnieźnieńskim i mogilni- 
im, w tych bowiem dwóch ostatnich tylko dwudzie-

OldGllI DOI Am — 1 ziły i i a —. z.^fi pięciu miejscowościom niemieckie nadano miano, 
n „8Pom3nając o tych dwóch powiatach warto tu dodać
r 0 memoria str. 7 „Chwałkowo — Weissen« 
¿o r S —; Gniezno — Wieś rycersk a“, str. 
2 n 6 i s 8 e n b u r g — Chwałkowo — Gnie- 
• . 0 ~~ wie ś.“ Otóż kiedy otworzono linią drogi 

aznćj od Poznania do Gniezna, właściciel wsi Chwał-uu i oznania ao u-niezna, właściciel wsi vnwai- 
gie a’ uP°jouy zwycięztwami braci pod Weissenbur- 

P°dał do rządu prośbę, aby wieś jego i stacja 
^°gi żelaznćj była zazwana Weissenburg. Stało się 

fil® zapytano tćż i włościan gospodarzy wsi 
ZanWa k°wa> ®zy i oni zgadzają się na to; ci jednakże 
stuł t.e8towali przeciw przemianie, wieś zatćm pozo-
(¡roa. \ nfidal Chwałkowem, a tylko folwark i staoyą 

Sl żelaznćj Weissenburgiem nazwano. W nawiasie

(•'Cy audryackićj, jakiego mieli się dopuścić, wedle 
źródeł słowiańskich, wojska tureckie. Nie Turcy, lecz 
austryaccy tj. dalmatyńscy chłopi przekroczyli pod Imo- 
szi granicę i rozpoczęli bójkę z niahometańską ludno 
scią. Chłopami dalnaatńskimi dowodził podobno nie­
jaki Flipowioz z Mostaru.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, 21 października.
~ .Teatr. We wtorek grano „Jowialskiego“; publicz­

ność liezuie się-zebrała, aby podziwiać p. Bychtera, którego 
Jowiaiski jest j'ed .ą z najpiękniejszych jego kre-cyi. I nie zawi-- 
dla się też w swśui oczekiwaniu. Jowiaiski p. Bychtera to typ 
starego szlachcica, gaduły, faceoyouisty, typ skończony i wy- 
kouozony do. najmniejszych szczegółów, najmniejszych drobno­
stek. A taki naturalny, taki, że tak powiemy, prawdziwy, że 
trudno sobie postać tę inaezći wymarzyć. Widzieliśmy p. Byoh- 
tera w rozmaitych czasaoh i na różnych soenaoh w tój roli, a 
zawsze z tóui samem zajęciem przypatrujemy się tój postaci z 
naszej przeszłości przywołanej do życia prawdziwie artystyczną 
grą p. Bychtera. Zbytecznie byłoby dodawać, że publiczność 
meustająoemi prawie oklaskami obsypywała artystę. P. Doro- 
szyńska (Jowiaiski,) bardzo dobrze grała, żałować tylko na­
leży, że nie odpowiednio się ucharakteryzowala. Już to w ogóle 
jest wadą artystek, iż nie lub’ą się stósowuie uoharakteryzować 
a bez tego nie ma przecie prawdy, jednego z najgłówniejszych 
warunków i areacyi i gry aftystycznój. P. Doroszyńską uwa­
żamy za artystkę, tćm więcój zatćm dziwimy się, że nie umie 
drobnej rzeczy i chwilowo poświęoić dla artyzmu. Wolną od tćj 
usterki była p. Sławska, która, mająo na względzie że dopiero 
na naszej scenie r.izpoozęła zawód artystyczny, grała dobrze. 
Bardzo dobrze zaś grał Die bogato uposażonego w rozum syna 
Jowialskiego p. Doroszyński. Nie możemy tego powiedzieć 
ani o p. Mireckiój ani tóż o pp. Jejdem, Luoyanie i 
Nowakowskim, a Bzkoda, bo wskutek tego całość nie miała 
ani tego wykończenia ani harmonii, jaką każde przedstawienie
winno się odznaczać. Panna Mireoka pięknie deklamowała, ale
TOrtolo »»Li zwania T» T 'J- •..*/ - « . . . - ’woale nie grała. P. Jejde niestósownie daną była rola Janusza 
nadaja się on do ról obarakterystyoznych w sztukach ludowych, 
ale jest zbyt sztywnym i brak mu kouieeznój dystyukcyi, aby 
mógł grać rolę amantów, choćby tego zakroju oo rola Janusza, 
j u “a°yan. * Nowakowski zapomnieli o pierwszym warunku 
dobrej gry tj. o wyuczeniu się ról, w skutek czego w grze iob 
oo ohwila niemal znać było niepewność.

• z »Żony plączące“, „Na ulicy-“ i „Joasia płacze, Jaś
się śmieje ; w sobotę: „Wujaszek całego świata“ i „Zbudziło 
się w mei seroe.“

~ * Dzisiaj w nocy o 3£ godzinie wywieziono ks. kano­
nika Kurowskiego skazanego na 2 lata więzienia za pełnienie 
funkoyi apostolskiego delegata — do Koźmina.

- * Akcyonaryuszom Spółki akcyjnej Teatru pol­
skiego przypominamy, iż w dniu 23 |w sobotę) o godzinie 4 
po południu na małój sali bazarowój odbędzie się Walne ze­
branie Spółki. Porządek dziennny został ogłoszonym, nie 
podajemy go więc tutaj, nadmieniamy tylko iż ze względu na 
takowy, liczne zebranie się pp. akoyonaryuszów jest pożadanem.

— Od patrona Kółek włościańskich p. Jacko­
wskiego odbieramy piętno następujące:

„W nr. 239 Dzień. P o z n. sprawozdawca z sejmu prowin­
cjonalnego wyszczególniając, osoby którym się na.eży zasługa, 
za zredagowanie petyoyi w sprawie utworzenia ziemstwa kre­
dytowego dla posiedzicieli mniejszych, wymienia między nimi i 
moje nazwisko. Ody milczenie z mój strony oznaozałoby przy­
znanie się do niezależnej mi zasługi, widzę potrzebę oświadczyć; 
ze me należałem do komisyi wybranój przez walne zebranie De­
legatów Kółek włościańskich do ułożeeia rzaczonój petyoyi, ztąd 
tez i w jej redagowaniu żaduego nie brałem udziału.

Potnarzanowie, d. 19. 10. 75.
. M. J a c k o w s k i.“

I Zasługę p. Jackowskiemu przypisaliśmy i przypisujemy, 
bo wiemy, że sprawą tą zajmował się, jużto stawiając ją na po­
rządku dziennym zebrania delegatów jużto przyczyniając się do 
zebrania pod petycyą podpisów. Przyp. Bsd. Dzień. Pozn.

skutek uchwały oficerów batalionu obrony kra- 
JOWÓJ, do którego Juliusz Ziemski należał, został ten- 
ze z grona oncors ''ykluczony.
... * Byłego kupca tutejszego Wojciecha Kilińskiego,
który przed rokieta zbiegł i ukrywał się odstawiono wczoraj 
przed południem > tutejszego więzienia.

mięszal się do jój bujnych splotów. Na ozoło jej spływają małe 
zwoje naturalnie kręcących się włosów, oieuine zaś warkocze 
ułożone są z wielką prostotą ua wierzchu głowy. Przybywszy 
ao raryza dla zrobienia wyprawy, księżniczka polecił», ażeby 
prócz koronek nie dodawano żadnych ozdób do jój sukni.

. 7” * W Akademii umiejętności w Krakowie odbyło 
się, jak donosi Czas, d. 16 bm. pod przewodnictwem dr. Sko­
su posiedzenie komisyi językowej. Sekretarz jenealny dr. 
Szujski przedłożył w rękopiśmie artykuł p. L. Bylskiego: 
„Spis miejscowości, których nazwy zmienione zostały na nie­
mieckie; pracę tę postanowiono porównać z „Wykazem miej­
scowości, których Lazwiska polskie do r. 1874 zmienione zosta­
ły, wysziym z druku właśnie w tych czasach w Poznaniu. 
Przewodniczący dr. Skobel przedłożył dwie prace p. Pan­
aka pref. ze Stanisławowa: „Mięszaniny językowe“ i „Idyo- 

tyzmy m0.vy polskiój w Drohobyczu i jego okolicach“ 
udzielone Komisyi przez Wydział, tudzież przez p. Zygmunta 
D.logera: „Nazwy weselne,“ która do referatu wziął dr. Wi­
słocki. Następaie przemówi! dr. Wisłocki. Następnie przemó­
wił dr. Nowakowski, aby akademia oświadczyła\woje zdanie 
względem spółgłosek miękkich b, p, w, które chociaż istniejące 
w języku, bez podstawy z książek nawet szkólnych bywają 
vryrzucane. Nad tym przedmiotem zawiązała się ożywiona dy- 

e 8ia-’ " ko£icu Przyjęto wniosek prezesa dr. Majera, który 
odnośnie do dawniejszój uchwały komisyi językowól, żaby w 
razie nadarzających się przypadkowojwątpliwośoi gramatycznych 
ma poddawać ich dorywczemu rozbiorowi, lecz w swoim czasie 
ro7Wi żyć je i ocenić w pewnym systematycznym związku, 
mniemał, że pod uchwalę tę należy podciągnąć i wniosek dr. 
p. Nowakowskiego. — Proponujo więo, ażeby jak na 
teraz komisya wyraziła to jedynie przekonanie, że dopóki za­
sady pisowni stanowczo nie zostaną ustalone, życzyćby należa­
ło, aby trzymano się w ortografii tych przepisów, które dotych­
czas obowiązywały. W fcońou posiedzenia przewodniczący dr. 
sklego “°ZyUł da 3Zy 01ilg swoioh »Uwag o saażeniu języka pol-

< — * Tempora mutantur. Dotychozas nie było to nad­
zwyczajnym wypadkiem, że energiczny konkureut otrzymawszy 
od rodziców rekuzu wykradał pannę i dopiero późnićj wchodził 
w układy o posag. Ale wykradzenie posagu oelem otrzymania 
ręki panny należy do najświeższych wynalazków i po raz pier­
wszy podobno miało miejsce w Ameryoe. Now-Jor k-Herald 
donosi, ża w roku zeszłym kasyer jednego z główniejszych ban­
kierów w Filadelfii uoiekł, zabrawszy z kusy parę milionów. — 
Natychmiast zawiadomiono o tćm polioyą, bankier zaś p. D. S. 
otrzyma! wkrótoa list treśoi następującej:

»Popełniłem to głHpstwo z miłości. Wydaj pan za mnie 
córkę swą Emmę, a ja zwrócę pieniądze, z których tyle nam 
pan udzielisz, ile uznasz za stósowne przeznaczyć na wiano dla 
córki, w razie gdyby propozycya moja nie była przyjęta, za­
wiadamiam, że potrafię strwonić oiłą sumę zanim zdo­
łają mnie aresztować Choiój mi pan odpowiedzieć za pośredni­
ctwem gazet. Były pański kasyer F.“

Otrzymawszy list bankier, pomyślał trochę, zrobił naradę 
z córką, oboje wreszoie przyszli do wniosku, że najpraktyczniói 
będzie uczynić zadość żądaniu kasyera. ObeODie ostatni ożenił 
się juz z bankierówną i spędza miodowe miesiące w Paryżu.

KaIendarz« Jutro w piątek dnia 22 października 
N-orauli panny; w kalendarzu słowiaiskim Przybyslawy 
4 minut 50 d Sj°Ó°a ° godzi“ie 6 minut 39' IS<>hód o godzinie

P^dziernika 1603 wypędzenie Tatarów z Multan. 
— 1612 poddanie s:ę Polaków w Kremlinie. — 1672 pokój bu- CZaćKI.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
11 a- fałszem ciągnieniu 4 klasy 152 pruskićj loteryi 
kksowój padiy aastepująoe wygrane: 7

1 wygrana 15,000 Dtjc na nr. 72,951 
83,386 93 844nyCh po 6000 na nr- 34.968 49.338 «3,435

RW9 4q7WQya-s7 moPco3000,^ "r' 952 2557 3498 4831
owy 9089 9n48 10,962 12,138 12 591 17 499 9ft

28’285 28’69° 32’926 S6*»343 33’334
41, >68 42,730 43,007 43,348 51,397 51738 fil 970 52 758
63,822 66,790 97,395 68 096 71059 74073 74 787 76 488

S. S1'8!S 83:3018’:“ 88» «:”»«88
61 wygranych no 1500 na nr. 2887 3099 3980 6327 

9341 10,784 13,038 13,682 14,568 16,420 17 500 17 515
19,068 19,257 20,646 22,480 23,015 24J16 25613 25832
26,231 26,698 30,128 3o’,178 32.266 32 331 32?tó 38 307
5?’ «i li*!« 45,076 46,674 47,415 47,421 48 288

51,914 53,378 56564 66>6e9 60,969 63,878 66 4838I9?4 89 991 69,605 72,837 76,113 78,594 8(>»^9
94348 82,220 84,070 87,726 89,520 90,533 90,855 91,688

6117682fi?’l89«yinV?9>60,0A^ nanr- 1067 3206 3682 5703 
6117 826° 9826 1088 (?) 10,201 10,605 11,790 12,839 13,558
2?946 l®'764 17,050 18,724 19,482 253538577? 32,658 32,865 33,400 34,061
°?,,7i 3?,946 39,032 43,398 44,860 46,675 47.8C8 48 979

43,418 62,393 55,284 56,209 59,639 59*741 6o’l95
S-’ao- 69,805 09,949 71,193 72,750 73,653 74,352

75,473 76,568 76,775 77,513 78,238 78,715 79,444
79,928 81,489 82,274 84,179 85,707 87,414 91,056.

Berlin, 20 października 1875.

Wiadomości giełdowe, 
felteidu poznwnBlu*, 21 październik*.

Pozuaai, 21 października. (Sprawozdanie giełdowe.1 
Stan powietrza: zimno. '
Zyto: stalój

n.cj.S015-, YYP°wiedzia,La Wypowiedziano ------ etr.
.ł46^ »«‘opad-grud*. 

-, na wiosnę

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

- t Pn(-bcznym pojawiły się obecnie także i
fałszywe dwudziesto pięcio rublówki.

* P. Julir-łz Stein złożył rędąkoyą tutejszój Oatdeu- 
tsebe ¿tg. Bedoatsyn jej objął w zastępstwie p. Ił, Bfolze.

Neopresnyter ks. Adamczewski powołany został 
, wojska, gdyż u . jeszcze 6 miesięcy do odsłużenia. Służy 

zas w batalionie, w Wschowie stojącego ’■•Jogą.
. 7~ * Kolej nowa z Poznania na Piłę i Nowv Szcze­

cin do Bełgardu, tó udowa przez król. 1.;, wschodnią 
wykonaną zostanie, pó ; o mb erg er Z tg. donosi,
z pny na Jastrów i i.buur; kierunek jój na Wałcz stano- 
wozo zarzucony zostai. W Jastrowie i Batzebuhr staną dworce, 
i, ai i i • anlem 1 stycznia 1876 r. urządzoną zostanie dla 
kroi, kolei wschodniej czwarta komisya kolejowa w Gdań- 
8au,,,P. . ziirządem której zostawać będą przestrzenie z Piły 
na Chojnice, Tozew do Neufahrwasser i ? Tczewa do Królewca. 
Równocześnie zwinięte zostaną inspekoya ruchu kolejowego w 
braansku i Tozewie, których urzędnicy przejdą po większej ozę- 
soi uo nowój komisyi. W Tozewie pozostanie tylko inspekoya 
bndownioza kolejowa. F 1

• v v ^Dnia germanizowania przenosi się nawet na na­
zwiska ulio. Broinb. Ztg. donosi bowiem, że za inieyatywą ślu­
sarza Bady mieszkańcy ulioy Podblenkenstr. w Bydgoszczy wnie­
śli do magistratu, aby nazwisko to zamienić na niemieckie Mau- 
erstrasse. Król, rejeneya tamtejsza chętnie się przychyliła do 
ząaania i potwierdziła tę zamianę. Na tój ulioy znajdował się 
w dawniejszych czasach stary mur miejski z czasów polaki.h. 
. ~ Zona księcia serbskiego Milana księżna Natalia
)est jedną z najpiękniejszych kobiet w Europie. Powiedzieć o 
BleJ *5°?na to> oo mówiono o księżnój Belgioso, rzekłbyś, iż 
pochodzi ona od bogiń partenońskich, Oazy ma wschodnie, 
długie czarne włosy i dumę właściwą swemu rodowi. Nie wiele 
kobiet dorównać jój może pod yzzględem braku wszelkiej zalo­
tności. Nigdy nie nosiła klejnotów, nigdy najcieńsza warstwa 
pudru nie pokrywała jój twarzy, nigdy włos fałszywy nie za-

dodaję, że właściciel tej wsi sowicie opłacił przemianę, 
bo operacya hipoteczna parę tysięcy talarów wyniosła. 
Był to więc czysty zysk przemiany.

Ogólną zasługę tćj książki pomijając, a mianowi­
cie tę, że ona nie na dziś tylko, ale na zawsze pozo­
stanie „postępem germanizacyi kraju polskiego“ — dzieło 
to wyświadcza przysługę tym wszystkim, którzy jako 
tako znać chcą kraj swój — jest elementarzem dla tych, 
którzy dziś na nowo uczyć się muszą geografii kraju 
swego; wskazówką jest dla wszystkich do wynalezienia 
dziwacznie nieraz przekształconego nazwiska tćj lub 
owćj miejscowości; nakoniec dla tych, co to w starych 
lubują się dokumentach i stare odczytują książki, prze­
wodnikiem jest do oryentowania się, gdzie leży i jak 
się dziś zowie miejscowość jaka, z którą w pargami- 
nach i drukach co krok spotkać im się przychodzi.

To wszystko, na pochwałę jest i zalecenie książki 
mozolnie ułożonćj, którą każdy poznać i mieć "po­
winien.

Co się zaś tyczy odwrotnćj strony medalu pracy 
tćj — ta niestety nie zasłuży tu odemnie na pochwałę 
z wielu, bardzo wielu przyczyn; a najprzód w długim 
tytule,, z którego wiele wyrazów możnaby bezpiecznie 
opuścić, nie znachodzimy tu tego, co najważniejsze — 
nie znajdujemy ścisDgo określenia granic geografi­
cznych tych miejscowości, które wykaz obejmuje. — 
Wprawdzie, jest to rzecz trudoa, bo my sami nie wie­
my» jakbysmy jednćm słowem opisać mogli te dobro­
wolne granice, jakie sobie wytknęli ci, co ten mozolny 
układali wykaz.

. W- N8, Poznańskie nie jest — bo oprócz 25 po­
wiatów Księstwa dodane tu są dwa powiaty Prus Za­
chodnich z okręgu rejencyjnego kwidzyńskiego: zło­
towski i wałecki i niektóre miejscowości z toruńskiego 
powiatu. Arcbidyecezyi gnieźnieńskićj i poznańskiej 
też nie ma, bo w granicach tych nie było ani nie ma 
złotowskiego powiatu, ani tóż tćj części z powiatu byd-

TT ~ Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 42 i zawiera : 
Uspoleozmenie ludu. — Biały Murzyn, powieść M. Bałuckiego, 
(dok.) _ Co to jest żyoie? przez Ckude-Bernarda, (c. d.) — 
Bisty Ju iuaza Slowaokiego, c. d.) — O wpywie nauki na rozwój 
miłosierdzia, przez Elizę Orzeszku, (o. d.) — O słońcu, przciz dr, 
Adolfa Hirscha, (o. d.) — Literatura polska, (By» dziejów i.te i 
ratury polsbćj, A. Zdanowicza). — Literatura zagraniczna (De 
la propnetó E. da Leveioy.j — Z ziemi na księżyc, paMrtŚj od- 
byra w 97 goJzinaob, przez Juliusza Yerno, przekład J. Ohoro- 
smckiego, (c d.) — Promyki, — Bibliografia polska i .zagrani- 
cąuą. — Kromka artystyczna, — Wiadomości z kyiiu i zagrs- 
S-hmidto NoWO3C1 P°d“wanB .P«W8 księgarni^ Sfibrynowioza i

r,» 7" ał'ty wyszedł z drn/i: nr. 68 i zawiera. O początku
Głagohoy przez Pawła Józefa Szafarzyks, bibliotekarza uniwer- 
syteek'ó| biblioteki w Pradze w r. 1858, przekhdał ks. Frano. 
Ksaw. Malinowski. (Ciąg dalszy j - Tyborne, powieść z czasów 
panowania krolowój Elżbiety. Z angielskiego przez M. M. (Ciąg 
dalszy.) -- Wróć się, trem. Wiersz. — August i Pańfina Wil-

i.■ ■n.czfinie.) —. Teatr pokii w Poznaniu. 
«ORSBIKHniS^rił> ’•

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 21 października.

BAZ AB. Grudzielskijj z żoną z Sołeczna, Hilpert z Krzycka 
Wojciechowski z Kórnika, Bożański z żoną z Padniewa 
t rzebiński z Halina, Kuoner z Buczkowa, hr. Mielżyński Ka- 
ról z Chobiemo, Kończą z Litwy.

LUZ1NSKIEG0 GRAND HOTEL DE FBANCE. Pani Hule­
wicz z- Młodziejewio, Bogaiiński z Królikowa, Morawski z 
Królestwa Polskiego, Kurnatowski z żoną z 0win3k 
Baezycski z Psarskiego. hr. Bninski z Czmachowa, pani

?W!Lka E Mechlina, Łaszczyński z Grabowa, Piłokler 
i Meodelsobn z Hamburga.

HOTEL POD CZABNYM OBŁEM. S. May z Kaschutz, Ol- 
szewski i Buszozyński z Torunia, Rogali z Kokorzyna. Wił 
czewski z Grodziska, panie Sicińska z Grzymysławio. I 
Karcnnwflka. 7. PlAa7.au.o i „ zż----- _

- - - po.no ur.mosa i urzyui
TT^,Aarcll0W8lia z Pleszewa i Kęszycka z Żegocina.
H01EL PARYZKI. Ks. prób. Janiszewski z Żnina, pani Lu- 

toms.ia z Radłowa, Górski i Horn z Janiszewa, Brzozowski 
i Wesołowski z Krzyżownik, Płaczek z Swarzędza, Zahn z 
Wrocławia, Wachtel z Gdańska, Simon z Berlina, Czajka z 
Warszawy, Biigel z Magdeburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Leichtentritt z Berlina, Lin- 
demann z Burg, Maass z Drezna, Pernitza i Sobmettau z 
Monachium, Bruckner z Skwierzyny, Buchman z Magdeburga, 
Strack z Gdańska. °

goskiego, w którćj są miasta Fordon, Koronowo i im 
okoliczne miejscowości.

Tak zwany Netz-District też nie jest, bo do tego 
powiat wałecki nie należał.

• dawniejszych sięgając czasów i późniejszych po­
działów, w granicach, jakie dadz^ sig utworzyć z tyle- 
kroć rzeczonego wykazu, nigdy nie była ani Wielko­
polska, ani województwo poznańskie, ani połączone z 
niein gniezaienskier Owoż więc przy drugiem wydaniu 
radzilibyśmy, aby owe dwa powiaty złotowski i wałe­
cki, które takie zamigszanie robią w książce, opuścić i 
ograniczyć sig w wykazie na samóm Wielkićm Ksigj 
stwie, albo dodać do wykazu cały zabór pruski dawnć- 
Polski od r. 1772.

Drugi niedostatek tćj pożytecznćj książki to brak 
wszelkiego oznaczeni», które miejscowości znane sa z 
dawnych czasów, a które dzisiejszego a przynajmniój 
niedawnego są pochodzenia, a co zatćm idzie, którym 
w którym czasie niemieckie nadano miano. Mam tu 
na uwadze daty, z jakiem i w całćj książce przy trzech 
tylko spotkałem sig miejscowościach: str. 10 Dzie­
wie r z n o 1491 Gresonsee Złotowo, wieś 
tamże Dzierzążno 1653, Gresonsee Złoto- 

8tr‘ Steinburg, Nowa osada
1872 Krotoszyn.

Takich dat do całego wykazu kilka set możn&by 
dodać. Wprawdzie byłaby to praca nie mała, ale jak 
pożyteczna! jak ciekawa!

Mówiąc o datach pożgdaną byłoby rzeczy zniem­
czone nazwiska datami pooznaczać, a jeśli to przy wszy­
stkich byłoby niemożliwe, to przynajmniój przy tych 
znaczek jakiś położ ć, gwiazdkg all o krzyżyk, które 
y ostatnich latach poprzemieniane były. Pamigtamy, 
il0 u ?13ano. w gazetach, gdy właściciel Borzgciczek 
na Radentz je przemienił — otóż pro memoria taki rok 
zamieścićby trzeba.

Trzecia uwaga, którćj pomingć nie możemy, to opu­
szczenia pewne przezwanych miejscowości, które dodać

148, grudzień-styozeń 150------ , styczeń-luty 152.-
lob. , kwiecień-maj 166, maj-ozerwieo 156.— pł.

Okowita: spok.
Okowita w miejsou (bez beozkł) 43.80—.

Gd*u»li, 20 października.
8*4* Sprawozdanie J. Fajansa, — Powietrze: poohmurne i 
dżdżyste — wiatr zachodni. «
«»u J7ai?ica loo(ł Vla kuP0W»nąna dzisiejszym targa, ohoó 

it° ^UpDa “i® byla 0®ó,Dą> tak w świeżym jak starym 
le.z tylko jasnym towarze aż do gatunków najpiękniejszych 
nowa natomiast pszenioa w średnioh i poślednich gatunkaoh ja- 

,«”rS 'trudnością się sprzedawała nawet po niezmienio­
nych tańszych oenaoh. Dziś handlowano 630 ton, w tóm 180 
ton starćj a płaoono za nową jarą 128-131 funt. 190—194 M.. 
saklisfą 127/8 fnt. 201 M., lepszą 127/8 fnt. 264 M., jasno-pstrą
bwf 9^KUMU 120 f?nŁ 210 M,> 129/30, 130 ,RnŁ 214 M., 131 
U»;- 2f 5łMó’.oW.iS0k0 pt8tri‘ Sikli8t^ 134 iunt- 213 M., piękną 
130/1° fnnł 918 *5? wyboroWii P'ekn4 136 funt. 220 M., białą
197/8 2? ¿30 1,8 wrą PStrą 129 fHnt 212 M- ia«U°-P»trą
lii?8, 129,13°. “ii1, 220 M. per ton. Termina stale. Na paździer- 
oiifl Paźdl.,ernlk.‘ ‘®t<,pad 205 M’ f1-’ Hstopad-grudzień 209 żąd. 
?J?n^205 M.” kwieo,8fi-mai 220 M' Pła0, 1 M. Cena reguła-

Zyto łooo nie handlowane. Termina na n»/dziernik 
140 ^d’’ kwwowóI“al 154 M. żąd. 153 piać. Jena r- ’ >■

Jęozmień loco m»;., 103-108, 169 fant. 136-139 
per ton, wielkinj funt 160 M., 114 fant. 164 -M.

Bób teRTTźŚ M. ner fon pł.
Nasiona ci ej u e loco nie handlowane, 

ofert. Ezepik na psździernik-listopad 2S5 M. pł.
- cyjna 285 M. Bzep cena reguł. 290 M.

.i Okowita loco 47 M. pł. i i,, na kwieoie

per ton.

Termin* bet 
Ceaa regat»

•roki M.

(Notowano z dnia 21 października.)
S8<53BE<.’ilX, 21 października 1875.

Stan powietrza^: — >
Pszenioa: spok. Okowita: —

na pazdz.-listo^ d ■ ' ' w miejscu 46.
na ii»top._-gicdii«' na październik 46.
n.i kwiecioń-maj ^212.60 na listop.-grudzień 46.60

8taiój na kwiecień-maj 50.10
na paźdz.-lutopad 140.50 Owies —
na listop.-grudzień 14150 na jesień 164.—
na kwiaoień-maj 151.50 na kwieoień-maj 166

Olój rzep.: - Olój skalny:
na październik 59. na jesień 11.10
na kwieoień-maj 64.50

BERlsOT, 21 października 1875.
Stan powietrza: —

Pszen. wyżój 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj
Żyto wyżój , 
w miejsou 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj
Olój rz. stalój 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj
Oków, słabo 
w miejsou 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

kurs i kurs
początk. ’końcowy

297 —

214 —

198 —
199 50 
214 50

Owies: stałe 
na październik 
kwieoień-maj

148 — 
147 —
149 -

148 - 
150 —

56 50157 50

63 70- 
63 70 63 50
65 80 65 75

47 40 
47 60 
50 70

46 80
47 70 
43 - 
51 —

Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozd. rent. listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7| proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stale

kurs
poozątk.

kur»
końcowy

162 50 184
161 50 —

90
— 91 10
— 93 10
— 96 75

483 60 486
170 — 173

— 112
72 10 71 90
98 60 98 75

353 — 353 50
25 50 25 75

— 29 25
— 68 76
— 270 50
— j65 50

potrzeba. Wiedzieć o wszystkich za trudno __ i ani
podobna wymienić wszystkie opuszczono — ale choć 
niektóre przytoczymy tu kładąc przy nich daty, które 
albo sig odnoszą, do początku tćj lub owćj miejscowo­
ści, albo do najdawniejszego znanego dokumentu lub 
piśmiennego świadectwa przytoczonćj miejscowości. — 
Opuszczone wigc są w wykazie a przezwane następu­
jąco miasta W. Ks. Poznańskiego:

,. Gi®cz, 1038 na Gedetsch, Jarocin 1233 na Jarot- 
schin, Kobylin 1289 na Koblin, Koźmin 1441 na Ko- 
schmin, Książ 1430 na Kschonz, Kwieciszewo 1144 
Kwietschisehewo, Łekno 1153 na Łekno, Łopienno 
1455 na Lopinno, Nowytomyśl 1780 na Neuthomischel, 
Obrzycko 1280 na Obersitzt, Opalenica 1401 na Opa- 
lenie, Pogorzel 1488 na Pogorschell, Raszków 1637 na 
Raechkow, Żerków 1258 na Scherkow.

Jest tćż i pąrg błędów, któreby trzeba sprostować 
np. me Annoniewo ale Antoniewo, Antonedorf— Szu­
bin str. 3 w niemieckim wykazie etr. 2 jest dobrze.

• ,H°Pf®ngarten polaki wykaz 7 niemiecki 17, nigdy 
me było Chmielniki. Toporzysko str. 38, Am- 
t h a 1 i T u r z n o (39) T a u e r wykreślić, bo one na­
leżą do powiatu toruńskiego.

• ,Kl£ne Polni8ch — Koronowo pag. 22 na­
pisać Polmsch Krone itd. r 6

W końcji i to dodać nie zawadzi, co rozśmieszyć 
może przeglądającego ten wykaz — jak no G r z e- 
czna panna - Idzie źle _ albo gdy maleńk folwarczek Biedaszkowo Armheide sir. 2 niem

Krisz’"ra*ds.*•»»s-

tvsin.ee


Giełda berlinaka, 20 października.
Pazenioa: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

gat żądano; żółta węgierska — ,' biała polska — płac., mar. 
z kolei płac., na październik 197 nom. październik-lislopad — 
listopad-grudzień 198-197 , — kwiecień-maj 213J-213 marek 
płaoono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 142-170 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 144-146 marek z kolei i franoo
z dworca, — nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
160-169 marek franco z dworca płac., na październik 146j-145j 
październik-listopad 146£-145£, listopad-grudzień 1484-147|, na 
wiosnę 156-1551 płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
płaoono.

Owies per 1000 kilo w raiejsou 129-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-181, rosyjski 156-177, 
pomorski i meklemburgski 170-181, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 156-177 marek z dworoa płao, — na październik 172 ż.

Proklama.
Ponieważ z pobytu nieznany gospodarz 

Teodor Petecki, przedtem w Malcze- 
wie zamieszkały, wyrokowi w sprawie właści­
ciela dóbr Edwarda Brudzewskiego z Ledna- 
góry naprzeciw rolnikowi Teodorowi Potec- 
kiemu z Malczewa zapadłemu na dniu 22 
czerwca 1875 roku zadosyć nie uczynił i 
skargi tyczącój się pretensji na pozycją na 
Lednagórze w dziale III pod Nr. 13 zapisa­
ną nie nadesłał, wyznacza się jemu niniej- 
szem do wytoczenia skargi wykluczającej ter­
min trzechmiesięczny i nakazuje mu się, aby 
to W terminie dnia (5516)

15 lutego 1816
o godzinie 10-tćj rano 

przed kolegium wyznaczonym zaświadczeniem 
upoważnionego sądu udowodnił, w przeci­
wnym bowiem razie jemu co do wysłowionej 
pretensyi i skargi o takową przywłaszczonej 
wieczne milczenie nałożonem będzie.

Gniezno, 2 października 1875.

Król, sąd powiatowy.

W przyszłą sobotę o go­
dzinie 1O na sali lioteln 
saskiego odbędzie się wy­
bór dozoru i rady j»a- 
rafialnój kościoła św. 
Marcina w Poznaniu, co 
szanownym członkom przypo­
minają (5518)

parafianie.

♦ ♦ ♦ ♦

§ Szanownych wyborców 
powiatu gnieźnieńskiego i wą- 
growieckiego zapraszam uprzej­
mie na 26 mb. na godzinę 11 
do hotelu du Nord w Gnieźnie 
gdzie zdawać będę sprawę z 
czynności koła polskiego w 
parlamencie niemieckim. (5517:

Ułanów 20, X, 1875. 8
Józef Chosłowski.

Gniezno, 21 września 1875.
Przy tutejszej katolickiej szkole ma ósmy

nauczyciel być ustanowiony. Pensya roczna 
900 Marek. Uzdatnieni kandydaci zechcą 
przy dołączeniu swych świadectw zgłosić się 
do podpisanego dozoru szkolnego. (5513)

Katolicki dozór szkolny 
w Gnieźnie.

Osiedliłem się (5514)
w Krotoszynie.

Dr. Bronisław Kutzner
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach

Antykwarnia E.€alliera
w Poznaniu. 

jyłp1 Piękny wielki ryż po 2 sgr., 1ja ct.
24 sgr.poieca Izydor Appel Podgórna ul.

0. r.
Jhierbach

Posen/.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koili poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Berlin, 20 października.

Nlemickie papiery 

Prusk. poż. ukonsolid.poz.
dito aito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List zast. pozn.(aowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. i C. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski« 
dito

104.9C
97.50 p. 
91.40 p. 
130. p.

—. P-
—. P.
100. P-
93. P-
84. Ż.

dito
dito
dito
dito

II aerya 
»owe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
d'to szląskia

-• P- 
100. p. 
83 50 p. 
92.75 p. 
99.90 p. 
106.25 p.
92.70 p. 
99.90 p.
95. p.
95.70 p.
96. p.

Akoye bankowa.

Wrooław. bank dyskon.
dito wekslowy 

Niemiec, bank hyp.
Meiningn.

63.60 p.
62.50 p. 

100.75 p.

październik-listopad 169£ — listopad-grudzień 169, na wiosnę 
171J-171 marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-185 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 63. marek 

bez beozki płac., — na październik październik-listopad 63.8-5 
listopad-grudzień 63.8-5, kw.-maj 66.5 mar. pł.

Olój lniany per i00 kilo w miejseu 59 marek pł.
O łój skalny per 100 kilo w miejscu 25. marek ż.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beoz. 46.8 p. 

ze spichrza — m. pł., na październik i październik-listopad 47.8- 
5 listopad-grudzień 47,9-6-7, kwiecień-maj 51.1-50.9 m. pł.

Berlin, 20 października. Mąka pszenna nr. 0 27.50- 
26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.—, nr. 0 i 1 
21.25-19.25 M.

Zaproszenie wyborców
na sejmik relacyjny na dzień 
24 mb. w niedzielę, gdzie 
poseł Ignacy Moszczeński złoży 
sprawę z czynności koła sej­
mowego polskiego sejmu pru­
skiego w Wągrowcu o godz. 
3 z południa w Strzelnicy.

Mieszkam obecnie przy
Półwiejskiój ulicy Nr. 18b.
JTuliau twrabski

inżynier. (5465)

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, l1/. i 2 tal. jako i wyborowe

prószę caarue
funt po 221/i sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

BOOOOOOOOOOOOB
u Kilkakrotnie premiowanych Q 
A angielskich [5254] A

° magli
najlepszej konstrukcyi nadeszła zno- X 
wu partya i jest na składzie Zainko- U

Q wa ulica b3. 0
■QQQQPOQOQ.9.OQB

Wina
węgierskie
w wielkim doborze osobiście na Wę­
grzech zakupione tych dni odebrałem 
i polecam je po cenach bardzo umiar­
kowanych Szhnownej Publiczności. Ku­
pujący całemi beczkami za gotówkę 
odbierają pewne korzyści. (5511) 

Poznań w październiku.

Antoni Pfitzner.
Nile palone bardzo smaczne ka­

wy po l*j, 13 i 14 sgr., poleca Izydor 
1, P ' ’ ------Appel, Podgórna ulica. (55271

Giełda wroeławiifea, 20 października.

Żyto: per 1000 kilo stale, — na październik i paź­
dziernik-listopad 152.50, listopad-grudzień 152.50, kwiecień-maj 
157 m. pł.

Pazenioa : per 1000 kilo 193 pł., na paździer. 193, paźdz.- 
liatopad 193, listopad-grudzień 193 ż., kwiecień-maj 200 marek 
płaoono.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo i66 pł., na paźdz.-listopad 164 

ż. listopad-grudzień — ż. kwiecień-maj 164 pł.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejsou 

64 m. ż.; ni październik i październik-listopad| 63.— ż. listopad- 
grudzień 62.— pł. marek żąd. kw.-maj 65 ż.

Dnia 28 października r. b.
o godzinie 3 po południu poseł do sejmu na powiat pleszewski Wm.

Bogusław lubieński
zda sprawę z czynności sejmu

a szczegółowo koła polskiego z kadencyi ostatniój a to w mieście 
Pleszewie na sali hotelu Wiktoryi. (5479)

Pleszew w październiku 1875.

Komitet.

Herbatę
z ostatniego żniwa w wyborowych gatunkach 
po nizkiój cenie poleca (,5522)

J. N. Leitgeber.

lldkTblf żYcz3ce so'3^e 1)ra<^ lekcye 
tańca prywatne lub do­

mowe dalej lekcye gimnastyki .zechcą 
się łaskawie zgłosić Wrocławska ulica
15. Hotel Saski I. piętro.
5243) Warhanek.

Berlin, w paźdz. 1875.
Podajemy niniejszóm do wiadomości, że na miasto Poznań i W. 

Księstwo Poznańskie naszą agenturę generalsą powierzyliśmy panu
Ing. Mussnu&uu.

| Niemiecki bank kredytowy i oszczędności 
a (Deutsche Credit & Sparbank) Engel & Co. Berlin

Powołując się na powyższe doniesienie, gotów jestem do przyj­
mowania wszystkich do fachu bankowego należących zleceń a spe- 
cyalnie zajmować się będę sprzedażą państwowych premiowych i po­
życzkowych losów za zapłatą częściową. (5515)

Äug. Mussmanu, Poznań.
Biuro: św. Marcin 1.

5
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Okowita per 100 litrów stale w miejsou 45.50— £ąd. 
44. marek płac., na październik 45.80 pł. październik-listopad 
45.80 ż. listopad-grudzień 45.80, — w końcu —.— pł. — kwie- 
cień-maj 49. m. ż.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pazenioa biała .... 21 80 20 — i 18 __
W „ nowa . . 18 75 17 76 15 50

żółta stara . . 20 80 19 20 18
nowa .... 17 80 16 10 14 25

Zyto 16 60 14 60 13
Jęczmień stary .... 17 — 15 50 14 —.

» nowy .... 15 80 14 — 12 20
Owies . 17 80 15 80 14 50
Groch . 20 50 19 — 15 90

Wszelką dziczy­
znę kugtuje 1 ¡lltici naj­
wyższe ceny <55i9)

A. Cichowicz.
• Pierwsza nrzesvlke nowenn !■>*Pierwszą przesyłkę nowego

astrachańskiego kawi- łj 
oru wyborny ser Che

|l /8am zaszczyt donieść Sza-
1 1 n0WI)ś.i Publiczności, że
g a ¥ B Zakład mój

$ artystyczno-
S fotograficzny,

zaopatrzony w dekoracye i apara-

Sty prawdziwieparyzkie najnowsze­
go systemu, wykonywa wszelkie 
- prace z największą dokładnością, 
jako to: fotografie kolorowane 
i w oświetleniu Rembrandta, uzna­
ne za najartysfyczniejsze, repro- 
dukeye z obrazów, drzewo­
rytów itd, portrety aż do 
naturalnój wielkości, oraz zawia­

li damiam, że od 1 listopada roz- 
poczyna się nowy kurs nauki fo­
tografii dla pań. (5242).

Towar niewyprzedany w maga­
zynie przy Nowój ulicy przenió- 
słam do zakładu, który odstępuje 
po cenach niżój zakupna.

I E. Mirska.
f___ Fryderykowska ul. Nr. 25.

Nr. 9. (5526)

S2Z2SS3255S55S
Minogi elbl.

poleca (5521)

J. K. Leitgeber.
Restauracya

® bilardem
: w dobrem położeniu zaraz do sprzedania.
! L. Hansler

Wodna ul. Nr. 26 u Obsta.’(5520j

Dominium (5486)

Przysieka
pod Wągrówcem jest na sprzedaż 
lub do zadzierzawienia na czas dłuższy. 
Bliższych szczegów udzieli właściciel.

HYDROCLYSE
nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni-i bez sprężyny- 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt, pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu , w apt. dra Man­
kiewicza. (21)

Do wynajęcia (5377)

2 meblowane pokoje.
Długa ulica Nr. 14, II piętro.

| Mloilo osofio
życzy sobie przyjąć miejsce do wyręczenia 
pani w domowem gospodarstwie na wsi lub 
w mieście, może się także zająć krawiecczy- 
zną. Bliższych szczegółów można się do­
wiedzieć SI. SI. Gniezno poste restante.

Najmodniejsze fasony j flill wlULbull

paryzkie kwiaty, wstążki, pióra, chustki i koszule wełniane, 
jako też pończochy, szkarpetki, wełnę na pończochy i wszel­
kie towary krótkie poleca po jak najtańszych cenach

A. E. Mttller
(5523)Wilhelmowskl plac Nr. 1O. 

i
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TT* : *| T> JVm de Bugeaud■ w;
An Quinquina et au Cacao combinés

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BÜGEAUD’A w połączeniu z Chi- | 
nina i CACAO. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został : SCIĄGAJACO- 
OZYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE-
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Réaumur, w PARYŻU
Dostać można w Poznaniu w aptece P. Doktora Mankiewicza.

wszelkie eiea pie­
ni» nerwowe, 
każdój chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij- 

nycb dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Manbitwi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego j Spie»»». <9

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów edi!;- 
ehowych ustępują po użyciu Rurek anti-tli. 
matycznych p Levasseur a, 23 rue de ’a 
Monnaie w,Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

JPąnieC (35)

FAYARD-BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

1 Dla cierpiących na kuresse. 
„Anweisung, die VaBlsuch*

(Kpilepsle), ÜräMipä'e durch ein 
seit 14 Jahren bewährt, nicht mediciu.
Universal- Gesundheitsaictel

binnen kurzer Zeit radical zu heilen. 
Herausgegeben v. Dr. phil. Quaiite, 
Fabrikbesitzer, Inhaber der K. Preuss. 
Staats-Verdieast-Medaille ect. zu Wa- 
rendorf in Westfalen,“ poda­
jąca zarazem liczne, częścią urzędownie 
stwierdzone resp. przysięgą poświadczo­
ne atesta szczęśl. uleczonych ze wszyst­
kich pięciu części świata, przesyła na 
bezpośrednie francowanezamówienia wy 
dawca bezpłatnie franco. [5250]

Polka
znająca język niemiecki, poszukuje 
miejsca jako boss lub do wyręczenia w do­
mowem gospodarstwie. Listy pod lit. A. ® 

poste restante Poznań. [5506)
Z poznańskiego Seminaryuin

nauczycielu
domowego w wieku dojrzalszym nie 
muzykalnego wskaże ksiądz proboszcz
Mrówcayńslii w Si 3 ugiej Go­
ślinie. (5464)

Porządny (5512)
slnżący

kawaler, powróciwszy właśnie z wojska po­
szukuje miejsca zaraz lub też od Nowego 
Roku. Łaskawe oferty NT. ST. postlagernd
Czempiń fr.

fiominhsan Wystfel p. 
Wrześsaią posznksaje

ogrodowego
odffowego roku. (5481)

Poszukujący

miejsca
HaaaaaMa wszystkich
w Eirassifc -w
umieszczają się korzystnie w kraju 
i za granicą a panom pryncypa- 
łów wskazują się bezpłatnie.

^Germanija*4 Wrocław,
(Oddział dla wypośrodkowania 

stanowisk) (4423) 
Grąbschner-Strasse Nr. 14.

SLssips papierów na giełdach berlińskiej 1 poznanskWf
Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bankprowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

-• P- 
134. p.
111.25 p.
69 p.
81.25 p.
352 3S6-365 p.
77 50 ż.
94.60 p.
166. p.

74 60 p.
81. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhlitte

Berln. Passage.

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

74.60 p.
90. p.
12.60 p.
52. ż.
75.25 p.
26. p.
51. p.
30. ż.
6.25 p.

13.50 p.

Akoye zakładowe 1 obligaeye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

4
4
4

75.25 p.
32.40 p.
115.50 p.

Bi zesko-graj , *k»
Galicyjska Karo,.-. Lud. 
Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska

dits iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol, 
południowa 
ol. po praw. brz. Odry 
nmuńska kolój

ieńsk.

35.10 p. f
90.75-25-75 p. 
53.70 p.
19. p.
136.25 p.
128.25 p. 
488-489-486 p.
245.10 z. 
176-177-170-171p

27.60 p.
93.25 p.
29.50 90-70 p. 
10710 p.
101.40 p.
— P- 
234. p.
61. ż.

Zagraniczne papiery.

dito
dito
dito
dito
dito

renta arab, 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

skarbowe 
ols. listy za 

dito

1864 
¡to 1866 
obligaeye

nowe

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5
4

1
5

65.70 p.
61.80 p. 
108. p. 
345. p. 
112.60 p.
300.80 p. 
195. p,
191.50 p.

87.50 p. 
81. ź.
78.80 p.

Pols. listy UKWiuacyju.
Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożycz. 1885 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta franouzka
Rum ińska pożyczka

4
3
6
5
5
8

«9 p.
97.90 p.
99.10 p.
S9.80 p.

P-
105.40 p.

Moneta w złooie, srebrze i pepierach.

“ ■ /
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

9Zt.
1
1
1

16.12 p.
16.65 p.
4.18 p.
177.90 p.
271.15 pł.
80.20 ż.
6
7

Poznan, 21 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye

4
5
5
H

98.
93.25
95.50
100.
100.50
97.50

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3|
4

' C

öZ i
±.... 1

£
Akoye bankowe. i

' i , <
Wroeł. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

63. ~
69' y-\.¿

77.50 j
136 (

li: )
Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 14 
dito dito. 4-

Dobrowol. poż. państ. |4 
Prem. poż. państ. 1855 3 ■ 
Obligi długu państwa. |3 •

98.50
104.25
98.
127.
91.50

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ake. z 
Marûhijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

84
78,
62.

dito lit. B. ake. z. 
prus. poł. ake, z.

akcye zak.

Lud. ak. z.

dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.

ak.z.

137.
IS1

100.50

107

165.

66.
30.50

86.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaeye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871

98 25 

72.
Z n

91.50 
62.
66.50
70.50
88.50

91.50
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